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Kiedy 7 listopada 1918 r. utworzony 
został pod przewodnictwem towarzysza 
Ignacego Daszyńskiego. pierwszy Rząd 
Ludowy, kiedy w Manifeście Lubelskim 
formułowano podstawy. politycznej i gos- 
podarczej przebudowy państwa polskiego 
— Rosja Święciła pierwszą rocznicę hi- 
storycznej Rewolucji Październikowej. 

_7. listopada 1917 roku dopełniła się w 
historii świata. po raz pierwszy pełna re- 
wolucja proletariacka, pọ raz pierwszy 
proletariat wsi i miast — wziął władzę w 
swoje ręce. - 

Rewolucja Październikowa 
tylko. momentem przełomowym w historii 
Rosji. Był to moment przełomowy w hi- 
storii świata, przetwarzający ośrodek naj- 
bardziej zacofanego despotyzm — w 
państwo robotnika i chłopa, w: państwo 


była nie 


nowej struktury gospodarczej i politycz= : 


nej, był to poczatek tworzenia się nowej 
siły — która tak decydująco miała w 
przyszłości zaważyć na losach całego 
świata w zmaganiach i w wałce z faszy- 
zmem. 

W rok po Rewolucji Październikowej 
— lud polski próbował również ująć wła- 
dzę w swe dłonie. W rok po Rewolucji 
robotnik i chłop polski próbował dokonać 
swej własnej, pierwszej rewolucji, innej 
niż ta, którą dokonano w Rosji, ałe — 
rewolucji. 

Popelniony został jednak kardynalny 
błąd, który przekreślił te zamierzenia: 
odłożono realizację zasadniczych przemian 
które głosił Manifest Lubelski na dni 
przyszłe. Nie przystąpiono do przekuwa- 
nia zapowiedzi i słów — w czyny. W nā- 
stępstwie — wydarta została władze z 
rąk ludu i odtąd daremnie czekano i da- 
remnie walczono o spełnienie zapowie- 
dzianych przemian. 

I dziś, kiedy z perspektywy lat patrzy” 
my na te dwie historyczne daty, wycią- 
gamy z nich nauki. Uczymy się — oce- 
niając je objektywnie — trzeźwo i roz- 
sądnie myśleć: o rzeczywistości. 


7. listopada 1917 r. który był nie tyl- 


Łódź, dnia 10 listopada 1946 r- 


STOPADY 


ko walką o wyzwolenie ludu rosyjskiego, 
lecz pośrednio przyśpwszył nasze wyz- 
wolenie narodowe, był również dniem, 
który zapoczątkował wyzwolenie i wyba- 
wienie ludzkości od koszmaru faszyzmu 
i hitleryzmu. Doceniając i rozumiejąc 
Rewolucję Październikową, wiążąc ją z 
naszą rzeczywistością ostatnich lat — 
stwierdzić musimy, że gdyby nie potęga 
Związku Radzieckiego, który wyrósł z 
tej Rewolucji — nasz 'naród, nasza pań- 
stwowość w ciągu ostatniej wojny zo- 
stałaby zniszczona bez reszty. Dlatego 
też w dniu święta Związku Radzieckiego 
— społeczeństwo ' polskie, polskie masy 
pracujące, wspominając twórców i boha- 
terów Rewolucji Październikowej, wspo- 
minając niedawne  bohaterstwó i ofiary 
ludu rosyjskiego — łączy swe myśli z 
życzeniami dalszej owocnej pracy na dro- 
dze wytkniętej przed 29 laty — w prze- 
kuwaniu sukcesów wygranej wojny na 
dalsze realne wyniki- w budowaniu wszech- 
światowego pokoju, w budowaniu lepsze- 
go jutra dla całej ludzkości. 


A dzień 7.. 
nas jednej prawdy: 


listopada 1918 roku uczy 
że reafizacji naszych 
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życiowych i -podstawowych postulatów 
nie wolno nam nigdy odkładać na dni 
przyszłe i że: — nie wolno masom pra- 
cującym oddać z rąk władzy, jeśli ją raz 
zdobyły. I my z tej prawdy wyciągnęliś- 
my już realne wnioski. Manifest PKWN-u 
wydany w tym samym Lublinie co Ma= 
niiest Rządu Ludowego — realizowany 
jest konsekwentnie. i bez reszty, a reali- 
zacja jego założeń stwarza tak bogaty 
kapitał zaufania dla budowniczych dzisiej- 
szej rzeczywistości — że z zupełnym 
spokojem powiedzieć możemy, że władzy 
z rąk naszych nie będziemy potrzebowali 
oddawać. 

I władzy — nie oddamy! 

A nawiązując do zawałań Manifestu 
Lubelskiego i wyciągając wnioski z nas 
szych błędów z przed ćwierćwiecza — W 
28- rocznicę utworzenia Rządu Ludowego 
— mówimy, że w realizacji założeń dnia 
dzisiejszego, dążymy do zbudowania, do 
stworzenia ustroju sprawiedliwości i do= 
brobytu społecznego, do szczęścia i peł- 
nej wolności dla wszystkich ludzi, dąży- 
my — 

do Socjalizmu! „b 


Ludu Polski! Polski Chłopie i 


Robotniku! 


Jeżeli chcesz zająć należne ci miejsce w rodzinie wolnych na-- 
rodów, jeżeli chcesz sam być gospodarzem na swojej ziemi, to 
musisz.w swoje ręce ująć władzę w Polsce, musisz sam budo- 
wać gmach niepodległej i zjednoczonej Ludowej Rzeczypospolitej 


Polskiej! 
Ludu Polski! 


Wybiła godzina twego czynu. Weź wielkie dzieło wyzwolenia 
swej ziemi przesiąkniętej potem i krwią twych ojców i praojców 
w swe Spracowane inocne.dłonie i przekaż następnym pokole- 
niom wielką i wolną, zjednoczoną Ojczyznę. Stań, jak jeden mąż 
do czynu, nie poskąp wielkiemu dziełu wyzwolenia Polski i pra- 
cującego w niej człowieka ani mienia, ani ofiar, ani życia. 


(z Manifestu Lubelskiego) 


Prawda czasów powo,ennych 


między ZSRR a Stanami 


Gdybyśmy chcieli odpowiedzieć 
na pytanie, kiedy według pojęć 
przeciętnego człowieka sytuacja 
wojenna przekształca się w poko- 
jowe w pełni warunki egzystencji, 
kiedy ciężar wojny, ze wszystkimi 
jej okropnościami, ustępuje pod 
naciskiem pokojowych dążności — 
należałoby przedtem zbadać szcze- 
gółowo, jak dalece ostatnia wojna 
zaciążyła nad losem człowieka. 
Poruszano już w prasie prob- 
lem wojny totalnej z jej okropnoś- 
ciami zbiorowej odpowiedzialności, 
z systemem niewolniczym pracy, 
z bombardowaniem otwartych 
miast itd. Ale ciągle jeszcze prze- 
ciętny człowiek nie może przeczy: 
tać w gazecie wiadomości o zakoń 
czeniu konferencji pokojowej, któ- 
raby uregulowała ostatecznie sto- 
pień odpowiedzialności napastni- 
ków, nic jeszcze nie czyta o wyco- 
faniu wojsk do własnych krajów. 
Wprawdzie widzi wiele dokonań 
świadczących o dobrej woli naro- 
"dów w pokojowym porządkowa- 
niu świata, widzi przetargi o takie 
czy inne miasto lub rzekę, kończą- 
ce się kompromisem. 
_ Ale mimo, że ciągle mówi się o 
tym jak wielką rolę odgrywa dziś 
czas — konierencja pokojowa prze 
dłuża się w nieskończoność, a usta 
lenie warunków pokojowych dla 
Niemiec przewiduje się dopiero w 
połowie przyszłego roku. Mało: 
Ameryka rozbudowuje swoje bazy 
wojskowe niemal we wszystkich 
ważnych strategicznie punktach 
świata, jej budżet wojskowy nie 
ulega zmianie od czasu przystąpie- 
nia do wojny. W czasie dyskutowa 
„nia o losach jakiegoś portu naprzy 
kład na Morzu Śródziemnym na je 
go wodach — jak stwierdził w wy 
wiadzie generalissimus Stalin — 
pojawiają się okręty wojenne USA. 
O bombie atomowej pisze się i mó- 
wi tak wiele, że już czytelnikom 
obrzydł ten temat. 
| Przeciętny człowiek czyta o tym, 
częściej daje posłuch  fantastycz- 
nej plotce, naprzykład o wielomi- 
lionowej armii radzieckiej, która 
ma przemaszerować przez Polskę 
na Zachód (plotka ta zresztą była 
rozpuszczona przez spekulantów, 
którzy zarabiali grube pieniądze 
na wysprzedawaniu różnych towa* 
rów) i traci zaufanie do pokojowej 
stabilizacjj w świecie, żyje dniem 
dzisiejszym. I to nie jest dziś dla 
narodów znękanych minioną woj- 
ną sprawa błaha. Jeżeli Byrnes 


twierdzi, że naprężenie stosunków. 


Zjedno= 
czonyimi wzrasta,  generalissimiuts 
Stalin zaprzecza: kategorycznie tej 
wieści, tœ przecież jest oczywista, 
że: ministrowi. amerykańskiemu za- 
leży celowo i świadomie na sze- 
rzeniu niepokojów w świecie. 

Ostatnio ukarani byli w Norym 
berdze przywódcy hitleryzmu, od- 
powiedzialni za wybuch drugiej 
wojny światowej. Świat przyjął 
wyrok norymberski jako słuszne 
choć niedostateczne zadośćuczynie 
nie za swe tragiczne ‘przeżycie 
wojenne. Trzebaby dziś przedysku- 
tować problem, kto po wojnie od“ 
powiada za brak wiary przeciętne= 
go człowieka w sprawiedliwą sta- 
bilizację pokojowego współżycia 
narodów? 

Jest to tymbardziej konieczne, 
że właściwie wszystkie okolicznoś- 
ci wskazują, że mówienie o wojnie 
jest wielkim łgarstwem celowo pod 


trzymywanym, aby szerzyć niepo- 


kój wśród tych, którzy są najbar- 
dziej wojną dotknięci. Jest przy- 
tym oczywiste, że podejmują tego 
rodzaju akcję ci, dla których wojna 
była wielką szansą robienia fortu- 
ny i którzy dziś martwią się z po- 
wodu nadmiaru posiadanego zapa- 
su złota. 


Wszystkie bowiem logiczne ar 
giumenty, dotyczące w pierwszej 
mierze nastrojów ludzi pracy całe- 
go świata wskazują, że wojna jest 
absurdem, że możma nią tylko szan 
tażować, a nigdy na nowo bezkar- 
nie zaryzykować jej realizację. 


Taki obraz w poglądach przę= 
ciętnego człowieka formują te 
echa pertraktacji pokojowych i dy- 
skusji w ramach ONZ, jakie do- 
cierają do niego z gazet i wszędo- 
bylskiej plotki. Ale przytym wszy- 
stkim, coraz bardziej w świadomo= 
ści owego przeciętnego człowieka 
utrwala się przekonanie, że owe 
rachuby wojenne, cyniczne prze- 
targi mogą być zastąpione realnym 
programem ludzi postępu, progra- 
mem partii socjalistycznych, które 
ponad granicami, ponad wszelkimi 
interesami imperialistycznymi mo- 
żnych tego Świata, a właściwie na* 
przekór temu wszystkiemi co wste* 
czne i reakcyjne budują zdrowe 
zręby nowego, szczęśliwszego świa 
ta. I to jest najbardziej krzepiące 
przeświadczenie najbardziej trwa- 
ła i przekonywująca. prawda cza- 
sów powojennych. 


A.P. 


oz ÓW 


Od niedzieli 

W ubiegłym tygodniu pisałem © 
„Schu-macherkach* pana Schumachera. 
Dziś — znów trzeba mi wspomnieć © 
„kwiatkach* z brytyjskiej łąki okupacyj- 


nej. 


Nowokreowana „szyszka* niemiecka 
— minister (!) Blücher, w czasopiśmie 
niemieckim „Welt“ — takie mądrości wy- 


pisał: „Nie chcemy, aby nas zmuszano 
do tego, abyśmy się stali znowu mącicie- 
lami pokoju, łecz pragniemy, aby nasi 
rólnicy mieli możność powrotu na ziemię 
niemiecką na Śląsku, w Prusach Wschod- 
mich i w Poznańskim (1)*, a świeżo upie= 
“zona „demokratka* pani Marta Sverich 
— poszła jeszcze dalej, bo twierdzi: „Mu- 
simy znowu zorganizować „Czarną 
Reichswehrę*, aby siłą rozwiązać prob- 
lem naszych granic wschodnich“. 

Tak, towarzysze! Siłą — należy roz- 
wiązać! A kiedy to się wojna skończy- 
ła?..Akurat równe półtora roku temu, co? 

Polska Misja Wojskowa w Berlinie 
wniosła do Rady Kontrolnej notę prze- 
cłwko tym swoistym wybrykom, które 
są pogwałceniem zarządzeń, wydanych 
przez Radę, ale szaremu, zwyczajnemu 
człowiekowi to wydaje się, że tam na 


zachodzie... klepie ktoś pacierz za panią 
matką... I to akurat wszystko w strefie 
okupacyjnej mocarstwa, które również 


na temat naszych granic zachodnich nie 
umie znależć zrozumiałego dla nas języ” 
ka. 

Ano... co robićl.. My możemy tylko 
jeszcze raz przypomnieć, że dla nas spra- 
wa granicy machodniej jest definitywnie 
załatwiona. I nie tylko dla nas. 

+% 

W Krakowie toczy się obecnie proses 
twórców i przywódców tzw. Goralen- 
volku. Nie stanęli przed trybunałem 
wszyscy, gdyż jeden z „wodzów'* został 
jeszcze w czasie okupacji... powieszony, 
a inny „wódz“ i główny „ideolog“ — dr. 
H. Szatkowski, bawi jeszcze za granicą, 
ale wszczęte przez władze polskie stara- 
nia — niezadługo sprowadzą go przed 
oblicze sprawiedliwości, 

Idea „wywodzącego się ze szczepów 
germańskich  Gorallenvolku* — jak to 
mądrze wydedukował „doktór“ Szatkow- 
ski b. działacz sanacyjny, nie mogła jakoś 
znależć miejsca, ni popularności między 
góralami. Nie pomogły nawet gadki, że 
ten, który nie przyzna się do narodu 
„goralli* spotka się z ostrymi represjami, 
nie pomogły obiecanki o korzyściach i 
przywilejach, wypływających z tego „hos 


TAK JEST! 


„Czy Związek Radziecki uważa za- 
chodnie granice Polski za ostąteczne? 
Tak jest!“ 

Ta lakoniczna, a równocześnie jasna 
i dobitna odpowiedź gencfalissimusa Sta- 
lina, udzielona prezesowi Stowarzyszenia 
Prasy Amerykańskiej, jest swego rodza- 
ju odpowiędzią dla ministra Bevina, któ- 
ry raczył podczas ostatniej dyskusji w 
angielskiej Izbie Gmin stwierdzić:... nie 
mogę zataić, że w Poczdamie zgodzi- 
liśmy się na znaczne zmiany granic Pol- 
ski tylko z największym ociąganiem się 
— na Żądanie naszego radzieckiego so* 
jusznika.. i że „nie widzimy żadnego 
powodu, dlaczego mamy  ratyfikować 
ustąpienia tak rozległych ziem na rzecz 
Polski, dopóki nie przekonamy się, że 
rząd Polski wypełni wzięte na siebie zo- 

bowiązania'.., 

Wielka Brytania więc zgodziła się na 
nasze zachodnie granice „z największym 
ociąganiem"*, To szczere oświadczenie 
jest cennym przyczynkiem w naszej 
politycznej orientacjj w ramach między- 


narodowym, jest przyczynkiem — do 
realnej oceny naszych przyjaciół i so- 
juszników. 

Nie chcemy mówić o pewnej dozie 


goryczy, jaka w nas. narasta, gdy przy- 
chodzi nam myśleć o Polsce według 
anglosaskiej „koncepcji“, o Polsce — od 
Bugu do Warty, i nie chcemy mówić o 


dziwnych uczuciach, które ogarniają nas 

gdy czytamy słowa listu min. Bevina, 

przysłanego dla redakcji „Głosu Anglii“ 

z okazji ukazania się pierwszego numeru 

tego tygodnika, a w którym czytamy: 

że mam sposobność 
przesłać tą drogą w imieniu moim 

i moich rodaków serdeczne pozdro- 

wienia dla narodu polskiego. 

W ciągu sześciu lat wojny Polacy 
w kraju swym i.za granicą walczyli 
niezłomnie o uwolnienie od niemiec- 
kiego najeźdźcy swej własnej Oj- 
czyzny i o przywrócenie demokracji 
w Europie. Walczyli ręka w rękę z 
Brytyjczykami w Afryce północnej, 
we Włoszech i w Europie północno- 
zachodniej. Polskie lotnictwo i mary- 
narka dokonały niezapomnianych bo- 
haterskich czynów dla wspólnej spra- 
wy. 

„Kraje nasze łączyła zawsze silna 
więź wspólnej kultury i przyjaźni. 
Przyjaźń tę wzmocniło jeszcze przy- 
mierze w czasie wojny..." 

Bo my chcemy naprawdę szczerze wi- 
dzieć w Anglii naszego prawdziwego 
przyjaciela. Przyjaciela — którego łączy 
z nami krew spod Tobruku, Falaise, Nar- 
wiku i Monte Cassino; krew — i polskich 
lotników i polskich marynarzy, krew — 
która właśnie lała się tak samo jak tych 
spod Kołobrzegu i Lenino — za. granice 


..„Cieszę się, 


na Odrze i Bałtyku. Za granice — na 
które trzeba- było się 
większym ociąganiem". 


godzić „ z naj- 


I tylko wtedy — gdy to kapitalne dla 


nas zagadnienie, — że granice nasze na 
zachodzie są granicami ostatecznymi — 
zostanie przez min. Bevina zrozumiane, 


gdy przestanie się o nas i do nas mówić 
językiem obrońców narodu niemieckiego, 
językiem — który próbuje kwestionować 
słuszność naszych granie zachodnich i ję- 
zykiem protektora, który próbuje inge- 
rować w nasze wewnętrzne stosunki — 
wtedy zrozumiemy się. 

Bo „ugruntowanie prawdziwego, wzas 
jemnego zrozumienia między narodem 
polskim i brytyjskim“ — jak chciałby 
tego min. Bevin, można tylko zrealizować 
taką właśnie lakoniczną, a dobitną odpo- 
wiedzią, kiedy istnieje zagadnienie na* 
szych granie zachodnich: Tak  jest!... 

Tak jest! Nasze zachodnie granice są 
granicami ostatecznymi. Nasze zachodnie 
granice są gwarancją naszego bezpieczeń 
stwa i gwarancją pokoju Europy! 

I tak myślimy i mówimy my wszyscy 
tu, w Polsce, tak myśli i mówi nasz 

wschodni sojusznik i tak mogą i po- 
winni powiedzieć ci, którzy zgodziłi się 
na nie* z największym ociąganiem*. 

Innego języka nie zrozumiemy! 


ju. 


Z 


noru* — bo nasi górale nie garnęli się 
jakoś do zdrajców i zaprzedawczyków. 
Teraz — następuje epilog. Piątka ko- 
łaboracjonistów czeka na swą zasłużoną 
karę. I doczeka się. I „doktora“ Szatkow- 
skiego też dosięgnie wyrok polskiego 
trybunału. Bo miejsca dla zdrajców pol- 
skiego narodu pod polskim niebem — 
niema! A my?... a my zapytamy: 
„goralłu* — czy ci nie żal?.., 


kk 
*; 


Od małego dziecka nie miałem do- 
brego wyobrażenia o Grekach. Nie wiem 
dlaczego... Może to było następstwem 
jakiejś dwójki z greckiego, czy historii 
starożytnej Grecji, a może reakcja na 
popularne wówczas między młodzieżą po- 
wiedzionko: — nie udawaj Greka!.., 

I myślę, że właśnie to „udawanie 
Greka* zaważyło i przeważyło w mojej 
opinii o tym południowym kraju, bo przy- 
znać muszę, że pasjami lubiłem chałwę 
grecką. 

Ostatnio zmieniłem w pewnym stop- 
niu swe zapatrywania, Obecnie czuję na- 
wet do Greków (oczywiście nie wszyst- 
kich) dużo sympatii. Tylko nie wiem, dla- 
czego również tak dużo sympatii czują 
do nich imni jeszcze ludzie. A że tak jest 


to świadczy fakt, że starają się, by i poza 
granicami tego państewka było Greków... 
jak najwięcej. Nie wierzycie?... Słowo 
wam daję! 


Bo proszę: w Rumunii mają się odbyć 
wybory. A że wybory, to — hajdat... i 
już do rządu: rumuńskiego wpłynęły dwie 
noty a propos właśnie tych wyborów... 

W Polsce też będą wybory. I do nas 
również wpłynęły noty. Ale to nic dziw- 
nego. Bo przecież nie jest tajemnicą, że 
i do naszych wyborów chcianoby dorzucić 
swe trzy grosze. 


Rumuni na obie noty odpowiedzieli. A 
my — już dawno, nie czekając na żadne 
noty, powiedzieliśmy — że my Greków 
nie chcemy udawać i greckich wyborów 
też nie chcemy. 

Wolimy grecką chałwę. 

że 
+ 

W Angli znajduje się w chwili obec- 
nej jeszcze 160.000 naszych rodaków. 
Część z nich — nie chce wrócić, a i my 
z tego powodu nie będziemy rozpaczali. 
Jest jednak część — i to poważna, która- 
by właściwie chciała wrócić, a jeśli nie 
wraca, to powiedzmy sobie prawdę: pod- 
daje się wpływm kontrpropagandy. A ta 
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kontrpropaganda prowadzonia jest spryt- 
nie. Że NKWD., że Sybir, że Bezpieka, 
że Sowiety, że obozy, że każda godzina 
niepewna... 

t czytam właśnie polską gazetę wy- 
dawaną w Londynie. Numer stary, z przed 
szeregu miesięcy. I wiecie, co się dowia- 
duję?... Proszę. 

„Łódź nie wiele ucierpiała w czasie 
wojny. Życie toczy się normalnie. Jest 
gaz, elektryczność, telefony, Są nawet 
tramwaje, które kursują przed południem 
w jedną stronę, a po południu w drugą 
stronę...“ 


Więcej nie będę już cytował. Te kur- 
sujące przed i po południu tramwaje chy- 
ba wystarczą. I przyznam się do jednego: 
gdybym w czasie, gdy wracałem do Pol- 
ski zetknął się z informacjami, zawarty- 
mi w tym dzienniku to bym się zaczął 
chyba zastanawiać czy wrócić. I przyzna- 
ję również, że rozimiem opory tych ludzi 


którzyby chcieli wrócić — a których kar- 
mi się takimi bredniami. 
I przyznaję jeszcze — że  dła naszej 


Propagandy jest tu wspaniałe pole do 


pracy. 
set. 
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Kim był Wit Stwosz 


W średniowieczu, a raczej na jego 
schyiku pojawiła się, obok wielkiego Mi- 
kołaja Kopernika, postać genialnego rzeź- 
biarza, Wita Stwosza. Był to czas, kiedy 
w Polsce, za panowania Kazimierza Ja- 
giellończyka, gotyk w sztuce ustępował 
przed zwycięskim renesansem. W dzie- 
dzinie tej właśnie nowej sztuki zajaśniał 
mistrz nad mistrze, genialny rzeżbiarz Wit 
Stwosz. 

Żył i działał w wieku XV. 

Gdzie i kiedy, chcąc dokładnie określić, 
urodził się nasz wielki rodak nie jest. zba- 
dane. Są poszlaki, że mógł pochodzić z 
Węgier. Nazwisko natomiast wskazywa- 
łoby na pochodzenie śląskie.. Gród podwa. 
welski był kolebką nauki Stwosza, marzeń 
i rozwóju jego nadzwyczajnych zdolności. 
W Krakowie a nie gdzie indziej Wit 
Stwosz rozwinął i objawił swój talent i tu 
właśnie stworzył największe arcydzieło 
swego żywoła. 

Niemcy. znani przywłaszczyciele cu- 
dzych geniuszów, staczali wojny pseudo- 
naukowe o rzekomią niemieckość wielkie- 
go rzeźbiaraa. Pomimo dziesiątków to- 
mów wydanych przez uczonych i badaczy 
niemieckich, nie potrafiono jednak tej te- 
zy udowodnić i Stwosz został nadal kra- 
kowskim mieszkańcem i polskim artystą. 
Dopiero ostatnią część swego długiego 
życia spędził w bawarskim mieście No- 
rymberdze. 

Z Krakowa przeniósł się Stwosz dla 
nieznanych bliżej powdów do Norymber- 
gii już po dokonaniu swego artystyczne- 
go zadania. Będąc człowiekiem już star- 
szym żenił się z Polką, miał z nią kilku 
synów, chrzonych imionami słowiański- 
mi, mówiących tak jak i ojciec po polsku. 
W domu jego panowały obyczaje czysto 
polskie, strój. polski zachował- w. Norym= 
berdze, dokąd jako słynny. polski artysta 
wyjechał. Wszędzie uważany był za Pola- 
ka i przez samych Niemców: Polakiem 
nazywany. 

Fakt zostanie faktem, że Stwosz stał 
się artystą na polskiej ziemi i stworzył 
arcydzieła wśród nas, z nami pędząe pol- 
skie nasze życie duchowe. To nam wy- 
starczy, Wziął zatem natchnienie z pol- 
skiego ducha. Twórczość Stworza jest 
nie tylko wielka, oryginalna, lecz posiada 
przy tym cechy właściwe charakterowi 
sztuki słowiańskiej. Rzeźby Stworza ży- 
ja tak, iż zdaje się, że zejdą ze sworch 
miejsc į zaczną chodzić i mówić. W twór= 
czości naszego rodaka jest taka potęga 
uczucia, jaka się rzadko w historii sztuki 
spotyka. Ta właśnie odmienność charakte 
ru twórczości- Stwosza z zestawieniem 
takiejże twórczści germańskiej wskazu- 
je na słowiańskość twórcy. Natomiast w 
żadnym wypadku nie wskazuje na nie“ 
mięckość sztuki Stwosza. 
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Najznamienitszym dziełem artysty jest 
ołtarz kościoła Mariackiego w Krakowie. 
W latach 1475—1477 zawiązał się w Kra- 
kowie komitet budowy wielkiego ołtarza 
dla kościoła Najświętszej Marii Panny. 
Komitet ten postanowił powierzyć stwo- 
rzenie tego dzieła znakomitemu i uzna- 
nemu już krakowskiemu artyście-rzeźbia- 
rzowi, który podówczas przebywał w No- 
rymberdze. 

Wit Stwosz na wezwanie wraca natych 
miast do Polski i zabiera się z właściwym 
mu zapałem do pracy, w którą wkłada 
swój przeogromny talent i zasób bogatych 
środków technicznych. Ołtarz ten buaufe 
i tworzy przez lat Kilkanaście. postanawia 
jąc sobie, że ten utwór będzie głównym 
dziełem jego życia. 

Wit Stwosz był nietylko rzeźbiarzem 
lecz i snycerzem, znakomitym malarzem, 
grafikiem i złotnikiem; wspaniałym archi- 


tektem, odlewnikiem bronzu i inżynierem. 


Jak w tym samym czasie, jego kongenial- 
ny rówieśnik i przyjaciel Mikołaj Koper- 
nik w Toruniu, tak Wit Stwosz w Krako- 
wie był bożyszczem. Miasto powierzyło 
miu stanowisko miejskiego budowniczego- 
architekta. Oprócz wielkiego: Ołtarza, naj- 
wybitniejszym dziełem Stwosza jest gro- 
bowiec Kazimierza Jagiellończyka. Dzie- 
łami nieprzeciętnymi artysty są poza tym: 
rzeźba św. Anny w kościele Bernardy- 
nów, głowa św. Jana na misie i tryptyk 
z Lusiny w Akademii Umiejętności. Da- 
lej, wartościowym tworem jest pomnik 
nagrobny Kallimacha. 

Na schyłku swej 
czości, przechylający się coraz 
niej ku renesansowi, stworzył artysta pa- 
rę pomników, między innymi arcybiskupa 
Zbigniewa Oleśnickiego i biskupa z Bni- 
ma. Następnie, blisko sześćdziesięcioletni 
Wit Stwosz zawiera umowę z radą miej- 
ską w Norymberdze na -wielkie budowy 
inżynierskie i przenosi się na stałe do 
Bawarii. 


krakowskiej twór- 
wyraź- 


W niedługi czas potym, umiera mu żo- 
na. Żeni się powtórnie z Niemką, w mał- 
żeństwie tym nie znajduje ani szczęścia, 
ani spokoju Z powodu intryg i wyłudze- 
nia odeń dużej gotówki przez jakiegoś 
niemca, zostaje uwikłany w proces t kło- 
poty.  Podstępnie zostaje na czas jakiś 
uwięziony. Zwolniony, szuka pocieszenia 
i ukojenia w pracy. Pracuje w Norymber 
dze niestrudzenie jeszcze trzydzieści pa- 
rę lat. Miasto, w którym mieszka przy- 
ozdabia się jego znakomitymi dziełami. 
Jego twory idą dalej, do innych miast eu- 
ropejskich. 

Wreszcie następuje katastrofa. Wit 
Stwosz ślepnie. Ślepota wytrąca dłuto z 
tej cudotwórczej dłoni. Nie wyszedł arty= 
ście na dobre wyjazd z Krakowa. Z życia, 
pełnego spokoju, uznania, serdeczności 


i dobrobytu wszedł w życie pełne swa: 
rów, intryg, oszustw, nagonki, i zawiści. 

Po latach, gdy się sława naszego ge- 
nialnego artysty ugruntowała i rozeszła 
po całym świecie, Niemcy chcieli Stwosza 
adoptować dla siebie wyłącznie. Nazmyś- 
lali całe tomy pseudo-naukowych badań, 
doci 1, poszukiwań i tez, aby tylko z 
wielkiego mistrza z polskiej ziemi zrobić 
czystego Niemca, 

Wybucha ostatnia wojna Światowa. 
Gubernator Frank rozkrada i rabuje do- 
bytek polskiej kultury -i cywilizacji. Naj- 
wartościowsze arcydzieła sztuki wywozi 
się z naszego -kraju do Rzeszy. Frank 
kradnie wreszcie Ołtarz Wielki i przewozi 
do Norymbergii. Polska” zostaje obrabo- 
wana z dzieł sztuki. 


Na szczęście po wojnie amerykańskiej 
armii udaje się wykryć arcydzieło Stwo- 
sza w Norymberdze. Ołtarz Mariacki wra- 
ca do Polski. Duch Wita Stwosza towa- 
rzyszył zwycięskiemu powrotowi arcydzie- 
ła, które stało się podwaliną sławy genial 
nego artysty i chlubą polskiego narodu, 
wśród którego mistrz żył, tworzył i był 
szczęśliwy. 

Juliusz _Slizowski. 


ROZTARGNIENIE. 
Panna Alicja otrzymała list od swego 
znajomego. 
— „Ddroga Alicjo — pisał on — w 


ostatnim czasje jestem strasznie roztar- 
gniony. Pamiętam, że wczoraj oświad= 
czyłem Ci się i nie mogę sobie w ża- 
den sposób przypomnieć czy Twa od- 
powiedź była przychylna czy odmowna”, 

Odpowiedź brzmiała: 

— „Drogi Jerzy! Bardzo się ucie 
szyłam Twym  liścikiem. Ja również 
ostatnio jestem roztargniona. Pamięta- 
łam, że wczoraj komuś powiedziałam 
„nie” į nie mogłam sobie przypomnieć 
komu,” 


(„Krokodyl”) 


Z PRAKTYKI LEKARZA. 


Pewien słynny doktór został w nocy 
wezwany do bogatego pacjenta. Po zba- 
daniu chorego lekarz spytał: 

— Czy spisał Pan już testament? 

— Nie doktorze — odparł pacjent 
blednąc. 

— W takim razie niech Pan natych- 
miast zawezwie notariusza i synów 
swoich, 

— Czyżby stan był doprawdy tak 
groźny? — spytał chory z jękiem. 

— Absolutnie nie, Ale nie chcę być 
jedynym durniem budzonym dziś w 


nocy bez potrzeby przez Pana, 
(„Krokody!'') 


Krótki bilans Norymbergi. 


pierwszego procesu 


Po zakończeniu 
w- Norymberdze opublikowano niektóre 
zdumiewające cyiry. Rozprawa trwała 
217 dni, jest to fakt bez: precedensu w 
annałach sądowych. Użyto łącznie: w 
czterech językach 5- milionów słów, 
przygotowano trzy miliony różnych do- 
kumentów, z których zużytkowano 2 
miliony 800 tysięcy. Długość filmów wy- 


świetlanych na procesie wynosi 24.000 
kilometrów. 
Zabrakło tylko dostatecznej ilości 


sznura, przeto trzeba było zwolnić trzech 
zbrodniarzy. 


Znakomita technika policji... 

Marcin Borman przebywa w 
czech. 

Widziano go 
dzie. 

Szefowie policji w- strefach okupacyj- 
nych doskonalę o tym wiedzą, mrużą 
oko porozumiewawczo, jeśli ktoś nie- 
dyskretny zadaje im pytanie dlaczego go 
nie aresztują. 

— Niech robi co chce — mówią — gdy 
nadejdzie czas. złapiemy trzystu ważnych 
z nim. Nie spieszy nam się, sześć mie- 
sięcy czy rok to wszystko jedno“. 

Przyjemność — zresztą niepewna — 
złapania trzystu podejrzanych rozwiewa 
się, gdyż jest jasne, że w czasie roku 
Borntan zwerbuje 3.000 zwolenników... 

Ale policja ma czas... 


Niem- 


tu i tam, trochę wszę- 


Oficerowie zostali. 

Rekrutacja do korpusu przysposobienia 
i rozmieszczenia w Anglii robi bardzo 
małe postępy. 

Jak wiadomo Rząd Polski ogłosił za- 
chęcające warunki w swej odezwie wzy- 
wającej do powrotu. Premier Attlee wo- 
lał jednak tej odezwy nie rozpowszech- 
chniać wśród Polaków, gdyż w przeciw- 
nym razie oficerowie pozostaliby bez żoł- 
tuierzy... 


Dlaczego nie wynaleziono? 
powyższym tytułem. publikuje 
Magazine“ częste listy w 

czytelnicy domagają się naj- 

Oto niektóre 


Pod 
American 
których 
rozinaitszych wynalazków. 
pomysły: 

Należy do butelek z syropem dołączyć 
coś, co by pozwalało na łatwiejsze wy- 
pływanie gęstego soku... 

Należy w samochodach umieścić po- 
dwójne pedały akceleratora, aby szofer 
mógł używać obu nóg w czasie jazdy. 
Szoferzy skarżą się na zmęczenie prawej 
nogi. 

Należy zaopatrzyć zeszyty z nutami 
w automat samoprzewracający strony(!) 


CITETK/AWS|ZJEJ 
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* bomby 


Należy uruchomić podia dla orkiestry 
tak aby wszyscy widzowie na sali mogli 
oglądać z bliska swego faworyta... 


Należy wymyślić takie nożyki do 
krajania pomarańcz, aby... sok nie ciekł 
na palce. 


Jak widać Amerykanie mają bardzo po- 
ważne kłopoty. 


Coś dla amatorów. 


Armia amerykedska poczyniła ogrom- 
ne zakupy, licząc się z tym, że wojna 
potrwa jeszcze conajmniej rok. Skutek 


atomowej  przekreślił wszystkie 
obliczenia. Armia wyprzedaje obecnie 
wszystko, począwszy od cygarniczek a 
kończąc na „pipe-lineach'. Są to ogrom- 
ne rurociągi dla ropy, które łączą ame- 
rykańskie tereny naftowe z oboma ocea- 
nami. Wystawiono na sprzedaż „Big 
Inch“ i „Little Bing Inch‘, po kilkanaście 
milionów dolarów „sztuka. 
Dotychczas amatorów nie ma. 


Kwiatek z prasy kanadyjskiej. 


Prasa amerykańska  nacegół bardzo 
mało robi sobie z „wielkich“, wykrywa- 
jąc wszystkie Śmiesznostki różnych wła- 
snych mężów stanu. Ostatnio prasa ka. 
nadyjska zaczyna  doganiać pokrewną 
prasę USA. t 

Niedawno na ulicach Ottawy 
się rzeczywista walka byków. 
ulice miasta spędzano- wielkie 
Młody buhaj zdenerwowany nieznanym 
miejskim otoczeniem rzucił się mna pu- 
bliczność, stratował cztery osoby i zdarł 
spodnie młodemu dziennikarzowi,- na- 
stępnie rzucił się na siedzibę, w której 
przebywał premier Mackensie King. Nie 
potrafił jednak dać rady z kręconymi 
drzwiamiiugrzązł w nich. Straż pożarna 
zlikwidowała zajście, 


odbyła 
Poprzez 
stado. 


Nazajutrz premier zrzekł się stano» 
wiska ministra spraw zagranicznych. 

Gazety podały o tym fakcie wiado- 
mość pł. 

„Wystraszył się byka“. 

Byczy pomysł czy n:e? 


Aniołek pokoju: — Przepraszam jak najmocniej!... myślałem, 


że to konferencja 


pokojowa!... 


ZDOBYCZE RADZIECKIEJ 


MEDYCYNY. 
Rosyjski profesor dr. Sinicyn dokony- 
wuje operacji zamiany serca u żaby. 


Nie rozcinając ciała, przez gardło usuwa 


on serce i tą samą drogą umieszcza inne 
serce. W trzy minuty po zakończonej 
operacji, żaba z „nowym“ sercem za- 
czyna się ruszać 


RADAR W URZĘDZIE CELNYM 


Rozmaite wynalazki wojenne obecnie 


znajdują coraz to nowsze zastosowanie 
w życiu pokojowym. Wiadomo, iż radar 
znalazł już, zastosowanie w lotnictwie 
i w nawigacji. Obecnie wykorzystują go 
także celnicy francuscy, którzy używają 


radaru także przy tropieniu szmuglerów. 
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IMPERIALIZM AMERYKAŃSKI 


szość państw poludniowo-amerykańskich 


Wielki uczony -Albert Einstein wyra- 
zil się niedawno, że „zbyt często impe- 
rializm.. przystraja się w najlepsze ce- 
chy, a chęć podbojów przykrywa maską 
liberalizmu.” 

Słowa te doskonałe ilustrują dzisiej 
szą politykę rządu amerykańskiego. 

„Naród amerykański pragnie, aby rzą- 
dy w Niemczech powróciły w ręce naro- 
du niemieckiego, pragnie on dopomóc 
narodowi niemieckiemu w odzyskaniu 
miejsca między wolnymi i pokojowymi 
narodami Świata” — ten urywek z mów 
Byrnesa jest charakterystycznym przy- 


kładem owej „maski liberalizmu”. Bo- 
wiem żadne humanitarne podejście do 
spraw, ani: litość nad „cierpieniami” 


Niemców, o -których wspomina amery- 
kański minister spraw zagranicznych, nie 
są przyczynami tego serdecznego stosun- 
ku, jaki nagłe przejawił Byrnes do Nie- 
miec. 

Sprawa jest bardziej prosta i mniej 
górnolotna. Niemcy są St. Zjednocze- 
nym potrzebne. Nie tylko Niemcy z 
resztą, W Japonii i Meksyku, w Chi- 
nach i na Bliskim Wschodzie, w Brazy- 
li i Islandii widzimy dążenie Amerykan 
do umocnienia swych wpływów. Niektó- 
rzy amerykańscy imperialiści marzą © 
światowej hegemonii USA. Przewodńi- 
czący Izby Reprezentantów wyraził się 
kiedyś w parlamencie bez osłonek: „Nam 
dziś dana jest możność kierowania świa- 
tem. Głosy na całym świecie żądają, by 
amerykańska demokracja zajęła kierujące 
stanowisko”. To powiedzenie jest zdaje 
się niedwuznaczne i nie wymaga ko- 
mentarzy. Owe „głosy na całym świe- 
cje”, to głosy reakcji, to głosy Niemców 
i Japończyków, żywiących nadzieję szyb- 
ko „przyjść do siebie” pod nadzorem 
„liberalnych* Amerykan, to głosy roz- 
maitych wywłaszczonych fabrykantów i 
obszarników w różnych krajach Europy, 
liczących, iż „wujo Sam” odbierze ro- 
botnikom į chłopom i zwróci im ich ma- 
jatki. 

Jaka jest przyczyna powstania amery- 
kańskiego jmperializmu? Kraj o tak ko- 
losalnych bogactwach i tak dużym ob- 
Szarze, wydaje się, nie może mieć wię- 
cej potrzeb ekspansywnych. Lecz orga- 
nizm gospodarczy St. Zjednoczonych 
cierpi na niedomagania, właściwe ustro- 
jowi kapitalistycznemu. Dziś w momen- 
cie przejściowym od stanu wojny do 
stanu pokojowego, ekonomika amerykań- 
ska napotyka na wielkie trudności. Pod- 
czas wojny produkcja przemysłowa zo- 
Stała wyśrubowana do maksymalnych 
granic. Po pierwsze — wybudowano ca- 
ły szereg nowych zakładów przemysło- 
wych. Na budowę wydano 20 — 25 mi- 
liardów dolarów (wartość całego apara- 
tu przemysłowego USA przed wojną 
wynosiła 55 — 60 miliardów dolarów). 
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Po drugie — wykorzystano do maksi- 
mum istniejące urządzenia fabryczne. 
O ile przed wojną wykorzystywano je 
na 50— 80%, to w czasie wojny dawały 
one ze siebie 98%. Po trzecie zatrudnio- 
no większą ilość robotników, Po czwarte 
zwiększono natężenie pracy. Po piąte 
zastosowano cały szereg ulepszeń tech- 
nicznych. 


Zastosowanie tych wszystkich środ- 
ków dało w rezultacie fakt, że ilość o- 
gółnej produkcji St. Zjednoczonych 
wzrosła blisko dwa i pół razy. To była 
oczywiście dobre i pożądane podczas 
wojny. Obecnie jednak, przy istnieją- 
cych w Ameryce warunkach ekonomicz- 
nych, prowadzi do rozmaitych kompli- 
kacji, Brak jest rynków zbytu dla tej 
olbrzymiej ilości artykułów przemysło- 
wych. 


Ješħ szukać drogi do wyjścia z sytu- 
acji przez zmniejszenie produkcji, to mu- 
si to doprowadzić do kolosalnego bez- 
robocja. Aby nie dopuścić do tego, a- 
merykańscy przemysłowcy szukają za 
wszelką cenę rynków zbytu. Rynek we- 
wnętrzny nie daje się, w obecnych wa- 
runkach, bardzo poszerzyć. Ostatnia 
zwyżka cen, spowodowana częściowym 
zmiesieniem kontroli cen, jeszcze bardziej 
ograniczyła możliwości nabywcze Ame- 
rykar. To wszystko każe kapitałowi a- 
merykańskiemu coraz usilniej starać się 
o zdobycie rynków zbytu za granicą, i 
pcha go na drogę imperializmu. Oczy- 
wiście imperializm ten posiada swoiste 
cechy i prawadzi ekspansję drogą gospo- 
darczą. Dzisiejsza sytuacja jest bardzo 
sprzyjająca dła rozwoju tego rodzaju e- 
konomicznej ekspansji St Ziednoczo- 
nych. Dzięki „lend-leaseowi” dostawy 
USA do państw sprzymierzonych znacz- 
nie się zwiększyły. Eksport amerykań- 
ski wynosił w 1938 r. 3,1 miliardów do- 
larów, a w 1944 — 14,2, tzn. czterokrot- 
nie więcej. Mimo, iż większość tego 
eksportu szła na podstawie - „lend-lea- 
se'u”, tzn. była pożyczana, to jednak 
pozwoliła ona wedrzeć się na takie ryn- 
ki, dokąd do tej pory albo wcale nie 
eksportowano, albo eksportowano bar- 
dzo mało. To dotyczy przede wszystkim 
Anglii i państw Imperium Brytyjskiego. 
Na skutek owej ekspansji gospodarczej 
takie państwa jak Kanada i Australia są 
ziś bardziej zależne od USA, niż od 
Anglii. Wykorzystując sytuację wojenną 
St. Zjednoczone opanowały również ryn- 
ki państw Ameryki Południowej, na któ- 
rych przed wojną poważne wpływy mia- 
ła Anglia ì Niemcy. Podczas wojny 
Niemcy były oczywiście odcięte od A- 
meryki, a Anglia sama znajdowała się w 
ciężkich warunkach ekonomicznych i nie 
była w stanie walczyć o rynki zbytu. W 
ślad za podbojem gospodarczym więk- 


staje się zależnymi politycznie od St. 
Zjednoczonych. 
Na Dalekim Wschodzie Amerykanie 


prowadzą energiczną dzjałałność, by za- 
jąć dominujące stanowisko.  Korespon- 
dentka „Nowoje Wremia” pisze: „Rzuca 
się w oczy, że na Dalekim Wschodzie 
decydujące znaczenie ma słowo amery- 
kańskich przedstawicieli”. W Chinach 
wojska amerykańskie otwarcie popierają 
rząd centralny w walce z armią chiń- 
skich komunistów, mimo iż wojska so- 
wieckje dawno już wycofały się z Mam- 
_dźurii. 

” Również i na Bliski Wschód sięga 
ekspansja St. Zjednoczonych, Zawarcie 
przez rząd amerykański umowy z Egip- 
tem w sprawie budowy rurociągu nafto- 
wego, współdecydowanie o losach Pale- 
styny, coraz mocniejsze przenikanie ka- 
pitału amerykańskiego do państw arab- 
skich — świadczą o dużym zajnteresa- 
waniu się Amerykan sprawami Bliskie- 
go Wschodu. 

Podobną dbałość 0 los narodu nie- 
mieckiego widzimy w ostatniej mowie 
Byrnesa. Amerykanom zależy na Niem- 
cach z kilku powodów, Po pierwsze ca- 
ły szereg amerykańskich firm jest zainte- 
resowany w rozwoju niemieckiego prze- 
mysłu, z którego drogą pośrednią czer- 
pią zyski. F tak np. niemiecki koncern 
„Schering” znajduje poparcje ze strony 
potężnego amerykańskiego trustu Du- 
pont. Podebnie niemiecki trust stalowy 
ma wielu protektorów pe drugiej stronie 
oceanu. 

Druga przyczyna przychylnego sto- 
sunku St Zjednoczonych do Niemiec to 
chęć wykorzystania ich w przyszłości, 
jako rynku zbytu dla towarów amery- 
kańskich. 

Nie można też przymykać oczu na 
fakt, iż St. Zjednoczone pragną mieć 
przyjazne Niemcy, jako atut polityczny 
w stosunkach ze Związkiem Radzieckim. 
Ta przyczyna jest naigrożniejsza, gdyż 
ona najprędzej może dać możność Niem- 
com odzyskania swej potęgi. 


Imperializm amerykański, widoczny w 
całym szeregu wyżej wymienionych 
przykładów, nie ogranicza się jedynie 
do ekspansji gospodarczej. W Chinach 
posługuje się on uzbrojonymi oddziała- 
lami wojska. Ostatnio zaś stała się 
„modna” metoda tzw. dyplomacji ato- 
mowej. Próby na Bikini, pogłoski o no- 
wych rodzajach broni atomowej, a ca 
najważniejsze nieustanne zbrojenia — 
są środkami mającymi dopomóc imperia- 
lizmowi amerykańskiemu. 

Prof. Enstein rzekł niedawno kores- 
pondentowi „Sunday Express”: „Ame- 
rykańskie zbrojenia rozwijają się ze 
straszną szybkością”. 


Głos w dyskusji 


Rodzice i szkola 


Na marginesie artykułu „Jędruś 

idzie do szkoły“. („Pobudka“ nr. 43). 

„Zadaniem szkoły y między e 
nauczyć rodziców jak należy uczyć i wy* 
chować dzieci“. 

Jest to jedno z zadań szkoly, patrząc 
z perspektywy jej rozwoju, bardzo blis- 
kie a jednocześnie bardzo dalekie. Jeśli 
patrzymy nań z punkta widzenia potrzeb 
szkoły — to będzie to zadanie bardzo 
bliskie, łecz jeśli spojrzymy nań od strony 
urealnienia — będzie to zadanie bardzo 
dalekie. 

— Jakiej szkoły chcę dla Jędrusia. Tak 
pyta tow. K. Piechowicz, patrząc kry- 
tycznym okiem na szkołę dmia wczoraj- 
szego, a stwarzając pewien idealny obraz 
szkoły dnia jutrzejszego. Zgadzam się w 
zupełności, że szkoła w obecnej formie 
jest jako zakład wychowawczy bardzo da- 
leka od ideala, ale nie zgodzę się z tem, 
że znajdujemy się w błędnym kole, z któ- 
rego ob. K. Piechowicz rie znajduje wyj- 
ścia. Dla mnie wyjście jest zupełnie wy* 
rażźne, a mianowicie: 

Dziecko w szkole przebywa godzin 5 
lub 6 przyczym zdane jest wtedy w zu- 
pełności na wpływ. środowiska szkolnego, 
ale -jedynie w czasie przerw to jest w 
ciągu godziny lub 4, 5, gdyż czas lekcyj- 
ny jest okresem w którym dziecko, prze- 
bywające w Środowisku — oddziaływania 
jego w zbyt wielkim stopniu nie doznaje 
ściśłe mówiąc, wykład, czy odpytywanie. 
(najczęstsza _ metoda przeprowadzania 
lekcji) mie daje dziecku możności ani wy* 
życia się, ami oddziaływania nań ołocze- 
mia. Trudno megować całkowicie wpływ 
środowiska, łecz jest ono częściowem 
tylko. Faktycznego głosu arabiera środo- 
wisko szkołne w czasie przerw łub łekcji 
wolnych. Wtedy- dziecko wyżywa się, 
chłonie Świat otaczający, reagując żywo 
na zjawiska przechodzące obok. Dopiero 
wtedy możemy dziecko poznać, zaobser- 
wować jego usposobienie. Lecz wtedy 
najczęściej występuje ma arenę dyscypfira 
szkolna, która albo ujarzmi elewa, lub też 
musi sprawę przekazać opiece domowej. 

I teraz dopiero wysuwa- sie właściwa 
treść wychowawcza szkoły. Szkoła spo- 
tyka się z domem, a spotkanie to winno 
w efekcie końcowym przynieść pewien 
rezultat wychowawczy i poznanie lepsze 
dziecka. Koniecznym jest, aby przy ta- 
kim spotkaniu dom ze Szkołą doszedł do 
porozumienia. Ale jak jest w rzeczywis= 
tości? Wychowawca czy manczyciel. jak 
wszyscy to zgadnie stwierdzimy, mie zaw= 
sze jest człowiekiem do swego zawału 
predystynowamym, częściej traktuje 
funkcję ‘po rzemieślniczemu. Uczeń był 


swą 


>< 


niegrzeczny, uczeń się źle zachował, ú- 
czeń łobnzował, oto fakty — które zosta- 
ją przez przeciętnego nauczyciela skon- 
statowane i opiece domowej podane do 
wiadomości!. 

Jaka jest wtedy postawa tak zwanej 
opieki domowej. Jestem od szeregu lat 
nauczyciełem Szkoły Średniej i w czasie 
mej pracy zawodowej spotykałam niewie- 
łu rodziców, którzyby chcieli lub mogli 
ze mną bardziej wnikliwie o przewinie- 
niach pociechy porozmawiać. Najczęst- 
szym typem rodziców — to rodzice za- 
wstydzeni riesubordynacją ełewa, Wma- 
czą się — jakgdyby w przewinieniu sami 
brali udział. Starają Się mauczyciela czy 
wychowawcę przeprosić, ułagodzić, a 
jednocześnie czuje się, że za to w domu 
nastąpi rozprawa z własną pociechą, W 
wielu wypadkach cielesna. Często rezy- 
gnowałam z wezwania opieki domowej 
do szkoły, gdyż każda wiadomość o fighi 
dziecka budziła w rodzicach chęć kary. 
Do poznania dziecka, ani do jego wycho- 
wama nie pomagało mi to wcale, lecz 
przeciwnie, raczej wychowanie utrudnia- 
ła. Do rzadkości należeli rodzice, którzy 
potrafili cechami charakteru dziecka wy- 
tłumaczyć jego riezapełnie zgodne z Te- 
polaminem szkolnym postępowanie. "To 
byli rodzice, którzy swą rolę znali i ją 
spełniali. Gdyby dom (czyt. rodzice) więcej 
uwagi poświęcali dziecku, to napewno na- 
uczyciel- rzemieślnik zostałby ze szkoły 
wyrugowany, a jego miejsce załąłby ma- 


uczyciel-wychowawca, nauczyciel z powo- 
łania. Rodzice są skłonni do upraszczania 
swej roli. Dziecko jest w szkole — przez 
to samo całkowita odpowiedzialność za 
nie spada na szkołę. A jaką ta szkoła 
jest? A co się w tej szkole mówi? To 
jest już zagadnienie dalekoplanowe i nie 
często dom tym się interesuje. Dziecko 
chodzi do szkoły, dziecko się uczy! Wo- 
bec tego całkowita odpowiedzialność ciąży 
na szkole, i tylko ona nasze dziecko wy- 
chowuje! Bardzo znikomy procent rodzi- 
ców czuje się współodpowiedzialnym za 
czas, który dziecko spędza w szkałe, a 
przez to samo i za samą szkołęł Więk- 
szość uważa, że należy się szkole mema- 
rażać, być z nią w jaknajwiększej zgo- 
dzie — i na tym ich rola się wyczerpuje! 
Dlatego mogłabym zaryzykować twieT- 
dzerie, że tak długo Jędruś nie znajdzie 
odpowiedniej szkoły, jak długo rodzice 
mie poczują się wrównej mierze za szko- 
tẹ Jędrusia odpowiedziałni jak i nauczy- 
ciele czy wychowawcy w niej pracujący. 
Kontakt domu ze szkołą musi być stałym, 
a kontrola i obserwacja dziecka przede- 
wszystkiem musi żywo interesować To- 
dziców! Szkoła może nam dostarczyć 
mnóstwa materiału odnośnie naszego 
dziecka, jeśfi tam pracują nauczyciele z 
powołania, lecz sami musimy o to dbać, 
dby w szkole Jędrusiowej nie było mat- 
czycieli-rzemieślmików! 

w.cz. 


— Te dwie apiegierki musimy zostawić na 


nasieniel 


Jak odbyła sie rewolucja październikowa 


29-letnią 
franment z 


związku z 
saint 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii  (Bolszewików)”, zawierający 
opis Wielkiej Rewolucji  Październi- 
kowej w Rosji, 

Bolszewicy zaczęli się usilnie przygo- 
towywać do powstania. Lenin wykazał, 
że po użyskaniu większości w obu sto- 
łecznych  Radach Delegatów Robotni- 
czych i Żołnierskich — w Radzie Mo- 
skiewskiej i Piotrogrodzkiej bolszewicy 
mogą i powinni wziąść władzę państwo- 
wą w swe ręce. Reasumując wyniki 
przebytej drogi, Lenin podkreślił kon- 
kretny plan powstania: jak wykorzystać 
oddziały wojskowe, flotę i czerwono- 
gwardzistów, jakie decydujące punkty 
w Śiotrogradzie należy opanować, żeby 
zapewnić powodzenie powstania itd. 

7 (20) października Lenin przyjechał 
nielegalnie z Finlandii do Piotrogrodu, 
10 (23) października 1917 roku odbyło 
się historyczne -posiedzenie Komitetu 
Centralnego partii, na którym postano- 
wiono rozpocząć w najbliższych dniach 
powstanie zbrojne. 

Powstanie się rozpoczęło. 

24 października (6 listopada) w nocy 
przybył do Smolnego Lenin, który ujął 
kierownictwo powstaniem bezpośrednio 
w swe ręce. Całą noc ściągały ku Smol- 
nemu rewolucyjne oddziały wojskowe 
i oddziały Czerwonej Gwardii. Bolszewi- 
cy skierowywali je bezpośrednio ` do 
śródmieścia stolicy, aby otoczyć Pałac 
Zimowy, gdzie obwarował się Rząd Tym- 
czasowy. 

25 października (7 listopada) Czrewona 
Gwardia i wojska rewolucyjne zajęły 
dworce, pocztę, telegraf, ministerstwa, 
bank państwa. 

Przedparlament został rozwiązany. 

Smolny, gdzie znajdowała się Rada 
Piotrogradzka i Komitet Centralny bol- 
szewików, stał się bojowym sztabem re- 
wolucji, skąd rozchodziły się bojowe 
rozkazy. 

Robotnicy  Pietrogrodcy dowiedli pod- 
szas tych dni, że przebyli pod kiero- 
wniełwem partii bolszewickiej dobrą 
szkołę. Rewolucyjne oddziały wojskowe 
przygotowane dzięki pracy bolszewików 
do powstania, ściśle wykonały bojowe 
rozkazy i walczyły ramię przy ramieniu 
z Gwardią Czerwoną. Marynarka nie po- 
zostawała w tyle poza armią. Kronsztadt 
był twierdzą partii bolszewickiej; tu 
dawno już nie uznawano władzy Rządu 
Tymczasowego. Krążownik „Aurora“ 
ogniem swych dział, skierowanym na 
Pałac Zimowy, obwieścił 25 października 
początek nowej ery Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej. 

25 pażdziernika (7 listopada) ogłoszoną 
została odezwa bolszewików „Do obywa- 


rocznicą 
„Historii 


teli Rosji“. Odezwa ta głosiła, że burżu- 


azyjny Rząd Tymczasowy został strąco= 
ny, że władza państwowa przeszła w 
ręce Rad. 

Rząd Tymczasowy ukrył się w pałacu 
Zimowym, pod osłoną junkrów i batalio- 
nów szturmowych. W nocy z 25 na 26 
października (z 7 na 8 listopada) rewolu- 
cyjni robotnicy, żołnierze i marynarze 
zdobyli szturmem Pałac Zimowy i zaare- 
sztowali Rząd Tymczasowy. 


Powstanie zbrojne w Piotrogrodzie 
zwyciężyło. 
II Ogólnorosyjski Zjazd Rad został 


otwarty z Smolnym o godzinie 10 minut 
45 wieczorem 25 października (7 listopa- 
da) 1917 roku, gdy zwcięskie powstanie 
w Piotrogrodzie było już w całej pełni 


i władza w stolicy znajdowała się fak- 
tycznie w rękach Rady Piotrogrodzkiej. 

W nocy 26 października (8 listopada) 
1917 roku II Zjazd Rad uchwalił dekret 
o pokoju. 

Tej samej nocy II Zjazd Rad uchwalił 
dekret o ziemi, na mocy którego „wła 
sność obszarnicza na ziemię zostaje bez= 
zwłocznie zniesiona bez wszelkiego wy* 
kupu“. 

Wreszcie, na II Ogólnorosyjskim Zjeźż= 
dzie Rad utworzony został pierwszy 
rząd Sowiecki — Rada Komisarzy Ludo= 
wych. Rada Komisarzy Ludowych utwo- 
rzona została - wyłącznie z bolszewików. 
Na przewodniczącego Rady Komisarzy 
Ludowych wybrany został Lenin. 


Wielki 
świata i twórca rewolucji październikowej 


przywódca proletariatu całego 
Włodzimierz Lenin był 
przyjacielem Polski i narodu polskiego. 
Lenin rozumiał, że „niepodległość Polski 
jest pierwszym i podstawowym warun- 
kiem ułożenia stosunków między Z.3.R.R. 
a Polską. Umysł głęboki a zarazem rea- 
widział zbrod= 


listyczny Lenina całą 


nię, popełnianą przez carat na Polsce i 
płynące stąd skutki. Naród tak uciemiężo- 
ñy przez carat jak Polacy nie mógł mieć 


zaufania do swego wschodniego sąsiada. 


Broniąc się — zamykał się w obrębie 
własnych uczuć i form narodowych, nie- 
walnych — mecz zrozumiała — od ura- 
zów. Polityka Polski — pisał Lenin w 
maju 1917 r. — jest na skutek długiego 


urisku ze strony Rosji polityką całkowi- 
cie narodową i cały naród polski na- 
wskroś przesiąknięty jest jedyną myślą a 
Nikt tak nie ucis 
Naród 


rosyjski był w rękach carów katem nie 


zemście nad Moskalami. 
kał Polaków jak naród rosyjski. 


podległości polskiej”. 


Piętnując ucisk Polski i propagując 
klęskę caratu Lenin wysuwał bezkompro= 
misowo hasło niepodległości narodu pol- 
skiego i tę niepodległość brał za podsta- 
Na+ 
wiązywał w ten sposób do tradycji Mar- 


wę nowych braterskich stosunków. 


ksa i Engelsa oraz haseł demokratów ro- 


syjskich. 


Lenin od rozwiązania spraw narodo- 
wych uzależniał braterswo robotników i 
podkreślał z naciskiem wbrew zasadom 


głoszonym przez Różę Luxemburg, że so 


wypróbowanym * 


c,alistyczry ruch robotniczy ni: może ne 

gować najistotniejszych dążeń parodo- 
wych bez ryzyka przeciwstawienia się ua 
rodowi. Bo, jeśli chcemy, aby walka prze- 
ciw caratowi aby walka przeciw reakcji 
była wspólna, to robotnik polska musi 
mieć zaufanie do robotnika rosyjskiego, 
musi mieć pewność, że prawo jego do 
całkowitego usamodzielnienia się państwo 
wego -— jest rozumiane przez proletariat 
rosyjski i szanowane. 


Tej idei niepodległości Polski był Le- 
nin wypróbowanym przyjacielem i glosi- 
cielem. Konsekwentnie bronił pozycji Pol 
ski, zwalczał rosyjski nacjonalistyczny 
szowinizm i widział w Polakach wspól- 
braci w jednym wielkim dziele, któremu 
na imię solidarność klasy robotniczej. 

W myśl tych wyznawanych przez sie- 
bie idei Lenin położył swój podpis pod 
aktem, uznającym niepodległość Państwa 
polskiego, który to akt został. «wydany 
przez Radę Komisarzy Ludowych radziec 
kiej Rosji w pierwszych rhiesiącach jej 
istnienia. 

Reakcyjna polityka naszych lat mię- 
dzywojennych przemilczała ten dokument 
niesłychanej wagi. A przecież musimy 
pamiętać, że to nikt inny, jak właśnie 
„bolszewicki“ Lenin. z którego reakcja 
międzynarodowa urobiła straszaka, ten 
właśnie Lenin pierwszy uznał niepodleg- 
łość Polski. 


Tradycje szczerej przyjaźni Lenina do 
Polski, akt Rady Komisarzy Ludowych, 
ustanawiający suwerenność naszego pań 
stwa, legły też w osnowie obecnych sto- 
sunków polsko-radzieckich. Jdąe śladami 
wielkiego- twórcy rewolucji październiko- 
wej, podejmując rzucone nam przez Le- 
nina hasło przyjaźni — pragniemy pozo= 
stać w kole tej przyjaźni i braterstwa 
zgodnie z testamentem Lenina jako wolni 
z wolnymi i równi z równymi. 


Powieściowy plon konspiracji 


Okres okupacji pozostawił wyraźny 
ślad na wszystkich dziedzinach nasze- 
go życia, Nastroje okupacyjne wywie- 
rały piętno nie tylko w środowiskach 
konspiracyjnych, ale i wśród najszer- 
szych mas gnębionej ludności polskiej. 
Pamiętamy wszyscy te czasy, kiedy to 
na ulicach, w lokalach i tramwajach 
mali gazecjarze wyśpiewywali jakże 
wzruszające w swej treści bojowe pio- 
senki mieznanych, podziemnych auto- 
rów. Z gazetek konspiracyjnych į biu- 
letynów czerpaliśmy wiarę i moc wy- 
trwania, zachętę do walki z okupan- 
tem, walki, która przecież zakończyć 
się musiała zwycięsko. W tych czasach 
walki i śmierci najbardziej nawet pry- 
mitywny pod względem formy literac- 
kiej wiersz był dla nas jakże potężnym 
wzruszeniem, jak gorącym 'zarzewiem 
naszych uczuć patriotycznych. I jeśli 
myśląc o „po wojnie”, obiecywaliśmy 
sobie wiele cudownych rzeczy na wol- 
nej, ojczystej ziemi, to między innymi 
cieszyliśmy się na samo przypuszcze- 
nie tych wszystkich 'wspaniałych poe- 
matów, które ukażą się w druku wysu» 
płane z zakamarków i tajników konspi- 
racyjnych pracowni. i 

Dziś to „po wojnie" jest już poza 
nami, We. wszystkich dziedzinach ży- 
cia zbiorowego mamy do żanotowania 
wciąż nowe osiągnięcia, W dziedzinie 
literatury także, Lecz podczas gdy poe- 
zja wojenna czy konspiracyjna obfituje 
w wiele wartościowych i silnych eks- 
presyjnie utworów, proza niestety nie 
może poszczycić się podobnie chlubnym 
dorobkiem. Do tej pory ukazały się 
zaledwie dwie powieści z okresu kons- 
piracji: „W kraju- milczenia” Wojciecha 
Żukrowskiego i „Kamienie na szaniec”. 


A. Kamińskiego. Ostatnio zaś zna- 
na i bardzo żywotną firma wy- 
dawnicza Eugeniusza * -Kuthana w 
Warszawie wypuściła na rynek księ- 


garski dwie najnowsze powieści o te- 
matyce Polski Podziemnej:. Witolda Za- 
lewskiego i Romana Bratnego. Są to 
właściwie nowele, lecz tematycznie tak 
powiązane ze sobą, że czytelnik czyta- 
jac je, odbiera- słuszne wrażenie cią= 
głości. 


Dużą dramatycznością i ekspresją 
uczuć odznaczają się nowele Romana 
Bratnego. Jest coś wzruszającego w ich 
nieskomplikowanej prostocie. Taka np. 
nowelka pt. „Minuta”. Temat zaczerp- 
nięty z okresu powstania warszawskie- 
go. W piwnicy jednego z domów, spa- 
lonego i oczyszczanego przez Niem- 
ców, "ukrywa się grupka powstańców. 
Chłopcy są wyczerpani walką i głodem, 
czekają więc tylko nocy, by jakoś wy- 
mknaąć się z kryjówki. Tymczasem esses- 
mani, patroluiacy teren 
zbadać stare piwnice, Wtedy to do u- 


mosłan=wisią 


- umożliwiają 


szu zamarłych z przerażenia chłopców 
wpada huk wybuchów. To essesmani 
rzucają granaty do każdej z piwnic 
chcąc zbadać czy w ciemnych jej cze- 
luściach nie kryje się któryś z „polni- 
sche banditen*. Śmierć zdaje się być 
nieunikniona, nie jednemu nerwy odma- 
wiają posłuszeństwa, nie jeden odbsz- 
piecza swoją maszynę do strzału, gdy 
naraz młody porucznik proponuje nie- 
zwykle ryzykancki impas: przeczekać 
śmierć z zaciśniętymi zębami we wnęce 
piwnicy, przeczekać bez względu na to, 
co ich tam spotka. Impas udaje się. 
Wrzucony ręką essesmana granat Za- 
plątuje się w zwoje gumek od "pulwe- 
ryzatorów fryzjerskich i eksploduje w 


górę, nie czyniąc nikomu krzywdy. 
Chłopcy są uratowani. 
Nowela napisana prostym, zwiężłym 


stylem, wyróżnia się ze zbiorku dużą 
plastyką odtwarzanych wypadków, na 
tle których minuta wyczekiwania na 
śmierć urasta do momentu przeżyć ni- 
gdy niezapomnianych, przeżyć, których 
wspomnienie wyciska na duszy i cha- 
rakterze człowieka niezatarte piętno. 

Podobnie pisane są i pozostałe no- 
wele Bratnego: „Inny brzeg”, „Homer", 
„Zemsta”, „Pamiętnik”, a także nowelka 
ipsychologiczna pt. „Dramat”. 

Dominującą cechą stylu Bratnego jest, 
jak już napisaliśmy wyżej, wyraźny rea- 
lizm życiowy. Obrazki kreślone piórem 
Bratnego, mają w sobie coś z męskiej 
brutalności czy też żołnierskiej surowo- 
ści. 

Zupełnie innym stylem napisana jest 
książka Witolda Zalewskiego pt. „Śmier- 
telni bohaterowie”, Taka np. nowela 
„Maski” dotykająca tematu w założe- 
niu już swym trudnego i brutalnego, 
bo zagadnienia zdrady, nanisana jest 
z dużą subtelnością i  delikafnością. 
tak samo jak i „Noce i świt”. 

Na tle walk powsfania warszawskie- 
go ‘rozkwita piękna bohaterska miłość 


POWIETRZNE TAKSÓWKI 
1 AUTOBUSY. 


Fantazja? — Nie. Już w 1947 roku 
ma ą być uruchomione w Londynie [0-cio 
i 20-sto osobowe autobusy powietrzne, 
tzw. helibusy. Konstruuje się również 
trzyosobowe  helitaksówki. Taksówki te 
i autobusy są helikopterami, tak, że mogą 
pionowo opuszczać się na dach. Na da- 
chach więc będą przystanki.  Heiibusy 
szybki przejazd do przed- 
mieść, oddalonych o 20—30 km od mia- 
sta, a obecnie dość gęsto zaludnionych 
z powodu kryzysu mieszkaniowego W 
„iódmieściu. 


porucznika Drapacza i łączniczki Ans 
ny. W dramatycznym momencie, kiedy 
Anna decyduje się pójść ochotniczo na 
niebezpieczną wyprawę kanałami, Dra- 
pacz poznaje po.raz pierwszy, że kocha 
Annę na pewno. Wtedy to wypowiada 
te proste, lecz jakże głębokie słowa: 
„Człowiek odnajduje się w bohater- 
stwie”. 

Sam moment wyznania miłości Dra- 
pacza Annie przedstawiony jest z us 
czuciem i tkliwą prostotą. 

„Anna stanęła. Jej czysty wzrok zmą= 
cił się. Miała teraz spojrzenie dziecka, 
które odkrywa wielkie, nikomu niezna= 
ne prawdy, Była tak piękna, że zapra» 
gnął klęknąć przed nią,  Przepływały, 
przez niego jakieś fale muzyczne, wy- 
pełnił go zachwyt, jak wobec chwili 
stojącej na pograniczu życia i Śmierci: 
— Anno, tak cię kocham... — szepnął”; 

Podobnym liryzmem przepełnione są 
i pozostałe nowele zbiorku. Liryzmem 
i plastyką, że się tak wyrażę, konturoa 
wą. Odnosi się to zwłaszcza do obras 
zów przyrody malowanych * jakgdyby 
szkicami, o zmroku. Przyroda- u Za= 
lewskiego jest środkiem do podkreśłe: 
nia nastroju i stanu, w. jakim znajdu< 
je się główny bohater, jak j otoczenia 
lub akcji. Jest po prostu tylko tłem, 
ale tłem niezwykle wyraźnym i charaks 
terystycznym. 

Nie brak u Zalewskiego też tendencji 
psychologicznych, Zwłaszcza w` „Nie- 
zwyciężonych”. Doskonały jest kontrast 
starego Kowalskiego, zahukanego i ule+ 
głego wobec Niemców urzędnika i je= 
go syna, młodego bojowca Polski- Pod- 
ziemnej. Tak ojciec, jak į syn, są dla 
siebie jakby wzajemnym tłem, tłem, na 
którym charakter tak jednego, jak i dru- 
giego, maluje się jakby na przezroczy+ 
stej kanwie. Takich Kowalskich spoty« 
kaliśmy często -w okresie okupacji nie 
rzadko w jednych, tak jak i tutaj, ro- 
dzinach. Dlatego nie dziwi nas ani 
przeraża służalcza tchórzliwość starego 
Kowalskiego, ani też bohaterska odwa- 
ga młodego Janka, Nie dziwi nas ani 
tchórzliwy egoizm ojca, ani szlachetne 
bohaterstwo syna, Wszystko -to przeży= 
liśmy naocznie tak niedawno, wszystko 
poznaliśmy prawie, że na własnej skó- 
rze. Dlatego może tematyka porusza- 
nych w książce Zalewskiego -problemów 
jest nam tak zrozumiałą i bliska. 

Tak Zalewski, jak i Bratny, są pisa- 
rzami młodymi i różny może być sąd 
o wartości ich pióra. Natomiast zgodzi« 
my się chyba wszyscy co do jednego: 
są sprawy ważne nie dlatego jakimi są, 
ale po prostu dlatego, że są. Do ta- 
kich spraw należy zagadnienie naszej 
walki z okupantem. Dlatego książki te 
przeczytać powinien każdy. 

K. W. 
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Łużycom - wolność! 


14500 lat waiki o miepociegiość 


Narodem, który ma za sobą 1500 lat 
walki o niepodległość, są Łużyczanie, Ta- 
ki też tytuł nosi memoriał złożony przez 
Łużyczan na zgromadzeniu ONZ, memo- 
riał, domagający się niepodłegłości. 

Postulat ten został całkowicie poparty 
przez Polskę i inne państwa słowiańskie. 
My wiemy, co to jest niewola pod ger- 
manami, i dlatego z całą stanowczością 
popieramy dążenia bratniego nam naro- 
du. Ostatnio odbył się w Poznaniu 
zjazd łużyczoznawczy, na którym posz- 
czególni prelegenci oświetlałi całokształt 
zagadnienia łużyckiego, 

Zgodnie z danymi, jakie w tej sprawie 
otrzymaliśmy, kraina łużycka leży mię- 
dzy Odra i Flbą, zajmuje przestrzeń 
12541 km? i ficzy ok. 1 miliona miesz= 
kańców. Jest to pozostałość „dawnych 
Słowian połabskich, najdalej wysunięty 
na zachód bastion Słowiańszczyzny, 

I to właśnie decyduje, że sprawa wol- 
ności Łużyc jest naszą sprawą. Zbyt 
ciężko jęczeliśmy pod jarzmem germań- 
skim, aby dopuścić, żeby jeszcze dzisiaj, 
gdy powałony został hitleryzm a zwy- 
cięskie sztandary aliantów powiewają 
nad Berlinem, żeby w takiej chwiłi nasi 
bracia słewianie cierpieli i znosili nie- 
wolę, Sprawa wolności Łużyc to spra- 
wa wyzwolenia całej Słowiańszczyzny, 
spod ucisku germańskiego, to wolne 
współżycie w jednej rodzinie słowiań= 
skiej. 

Przed ostatecznym ustaleniem warun- 
ków pokojowych dła pokonanych Niem- 
ców, właśnie teraz, gdy toczą się obrady 
ONZ, czaś jest żądać, aby Łużyce były 
wołne. 

Łużyczanie dość już dawno, bo w 
styczniu br. złożyli w Londynie na zgro- 
madzeniu ONZ memoriał, który domaga 
się niepodległości dla Łużyc, gwarancji 
ONZ i przyjęcie Łużyc do grona ONZ, 
jak również wysuwa postułat uznania 
Łużycko-Serbskiej Rady Narodowej jako 
rządu narodowego į suwerennego, 

Niemcy operują argumentem małej 
liczebności narodu łużyckiego, który- z 
tej racji rzekomo „nie da sobie rady”. 
Takie postawienie sprawy nie wytrzy- 
muje krytyki. Łużyce nawet po okroje- 
niu zjem już zgermanizowanych, sięgają- 
cych pod Łabę, mogłyby obejmować 10 
tysięcy kilometrów kwadratowych z lud- 
nością od trzech czwartych do jednego 
miliona, Zaludnienie tedy Łużyc równa- 
łoby się około % zaludnienia Danii Łu- 
życe mogą zatem być państwem dość 
pokaźnym, posiadającym prawo do wol- 
nego bytu o wiele większe, niż np. takie 
państewka jak republika Andorra, księ- 
stwo Lichtenstejn czy Monaco. Praco- 
wita ludność rołniczą Łużyc umiałaby 
umiłowany wolny kraj doprowadzić do 
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rozkwitu, A równocześnie rozkwitałaby 
na ziemi, którą Niemcy uważają za nie- 
odwołalnie swoją. Rozkwitałaby sło- 
wiańska kultura, słowiańska literatura, 
nauka i sztuka, 


Ciekawie, że istnieją związki kultural- 
ne Polski z Łużycami już w zamierzchłej 
przeszłości. Równolegle z politycznymi 
wpływami Polski w pierwszej połowie 
XI w, zaznacza się także na Łużycach 
wyraźne oddziaływanie kultury polskiej, 
wyrażające się np. w licznym występo- 
waniu na obszarze górnych Łużyc typo- 
wo polskich naczyń glinianych. Te 
związki z Polską utrzymują się i w na- 


stępnych dwóch stuleciach. Prehistoryk 
niemiecki Knorr tłumaczy tymi związka- 
mi utrzymanie się elementu słowiańskie. 
go ma Łużycach w głąb XIII w., do 
chwili rozpoczęcia kolonizacji niemiec- 
kiej. Także historyk Łużyc Lehmann 
nie może zaprzeczyć, że wschodnia część 
Łużyc pozostała dla Niemców niepewną 
posiadłością i że praktycznie biorąc by- 
ła ona pod wpływem polskim. W ten 
sposób Polska wieków średnich, nawet 
w okresie rozbicia dzielnicowego, kiedy 
nie mogła marzyć o odzyskania politycz- 
nym Łużyc, spełniła jednak swą rolę o- 
brony kultury słowiańskiej przed za- 


głada. 


Łużce stanowiły ongiś część składo- 
wą państwa serbskiego, ale dość wcze- 
ścnie, bo w w. X utraciły niepodległość. 


WYSTAWA PRZESTĘPSTW 
Angileski Scotland Yard urządził nie: 
dawno ciekawą wystawę. Eksponatami by- 
ły przedmioty, które służyły do wykrycia 


rozmaitych przestępstwa 


Krótko wyzwalają Łużyce Polacy pod 
wodzą Bolesława Chrobrego, poczem 
znowu zawisa nad ziemią łużycką noc 
niewoli. Twardo i zażarcie borykają się 
Łużyczanie z germanizacją. Dopiero ©- 
statnia wojna niesie tej prastarej złemi 
słowiańskiej przebłysk wyzwolenia, Dru- 
ga Armia Wojska Polskiego wkracza na 
Łużyce. Żołnierze polscy nie mogli opa- 
nować wzruszenia słysząc za Odrą mo- 
wę słowiańską, zbliżoną do polskiej i 
mogąc bez specjalnego trudu porozumieć 
się z „tamtymi” ludźmi, powiewającymi 
na powitanie modro-czerwono-białymi 
chorągiewkami łużyckimi. Między Bu- 
dziszynem a, Chodziebużem usłyszano 
np. takie zrozumiałe dla Polaków zda- 
nie pewnej £użyczanki: 

— Jak fligary leciały to Antka ubie- 
gała do lasa. 


Zaraz z początku powitał żołnierzy 
polskich duży napis w języku górno-łu- 
życkim, umieszczony na murze pięknego 
domostwa: „Tu mieszka naród słowiań- 
ski Serbowie łużyccy!” Żołnierze sta- 
nęli przed nim jak na komendę w do- 
stojnej powadze. lm dalej nasi żołnie- 
rze posuwali się w krainę łużycką tym 
więcej mieli powodów do podziwu. Po- 
dziwiali mowę słowiańską, która była 
ostoją silną dla narodu łużyckiego w 
dziesięciowiekowych zmaganiach z niem- 
czyzną, Podziwiali liczne oznaki głębo- 
kiego kultu relgiijnego Łużyczan, krzy- 
że przydrożne, kapliczki, kościoły o 
swoistym charakterze, cmentarze z gro- 
bami o napisach słowiańskich. Podzi- 
wiali efektowne zabudowania łużyckie, 
które otoczone wysokim murem z bra- 
mami wjazdowymi, przypominają Obron- 
ne grodki. Podziwiali stroje narodowe, 
którymi lud łużycki odróżnia się od 
Niemców, podkreśłając z naciskiem swą 
narodową odrębność, 


Wojska polskie u mety swych walk 
z Niemcami wstąpiły na szlak Chrobre- 
go. Naród łużycki otrzymał właśnie z 
rąk połskich wolność, o którą wałczył 
bohatersko przez tysiąc lat. Przed wie- 
kami Bolesław Chrobry przypieczętował 
w Budziszynie w r. 1048 swe epokowe 
zwycięstwo nad germanami. Teraz wier- 
ni wspólnocie słowiańskiej żołnierze pol- 
scy, krocząc tym samym prastarym szła- 
kiem Chrobrego „pod tym samym właś- 
nie Budziszynem zadecydowali o roz- 
gromieniu Niemców. 


Łużyce otrzymały narazie wolność. Ale 
"chodzi o to, by ONZ niepodległość Łu- 
życ uznała i zagwarantowała, aby mały 
naród 
groźby niewoli. 


słowiański wyzbył się wreszcie 


Na półce ksiegarskiej 


Na ezoło ostatnich wydawnictw wybija 
się ważnością tematu książka pióra A, 
Kamińskiego (J. Góreckiego) pt. „Kamie- 
nie ma szaniec”, która wyszła nakładem 
sp. wyd. „Wiedza. Książka to niebyle- 
jaka, cenna i biska polskiemu sercu. Za- 
wiera opowiadania o bohaterskich czy- 
nach naszej młodzieży w czasach oku- 
pacji. Na kartkach nowelistycznych roz- 
tacza się wałka szaryełr szeregów. hareer- 
skieh, smują się wzniosłe postacie dziew- 
cząt i ehłopców, którzy z narażeniem ży- 
cia wałezyli dostępnymi dla siebie Środ- 
kami z okrutnym wrogiem. „Posłuchajcie 
— głosi na wstępie książka — opowiada- 
nia a Wojtku, Czarnym, Zośce b kilku in- 
nych eudownych ludziach oraz o nieza- 
pomniamych czasach 1939 — 1943 roku, 
o czasach bohaterstwa i grozy. Posłu- 
chajcie opowiadania o ludziach, którzy w 
tych niesamowitych latach potrafili żyć 
pełmią życia, których czyny i rozmach 
wycisnęły piętno ma stołicy oraz rozeszły 


się echem po kraju. Którzy w życie 
wcielić potrafili dwa wspaniałe ideały: 
służby i bohaterstwa*. Spełniając swoje 


posłannictwo wszyscy ci chłopcy i dziew- 
częta w walce z wrogiem składali Ojczy- 
źnie życie swoje w ofierze. Przypomina- 
ją się słowa wielkiego poety Słowackiega 
o ludziach  posłanmikach: „Na śmierć 
szli po kolei jak kamienie przez Boga 
rzucane na szaniec". W tej właśnie inten- 
cji autor omawianej książki nadał jej ty- 
tut „Kamienie na szaniec“. Obecne wy- 
danie jest trzecim z kolei: Pierwsze uka- 
zało się w sierpniu 1943 r. Wydawcą 
były: Tajne Wojskowe Zakłady Wyda- 
wnicze. Książka ta rozeszła się szybko i 
krzepiła wiarą i nadzieją serca polskie w 
najcięższych chwilach. Drugie wydanie 
również podziemne miało miejsce parę 
miesięcy przed powstaniem. Obecne — 
II wydanie — ukazuje się w pełnym 
świetle dnia, dając już świadectwo pię- 
knego dokumentu czasu okupaeji i Bolta- 
terstwa naszej młodzieży. 

Nakładem również „Wiedzy“ pojawiły 
się - felietony znanej _ powieściopisarki 
Heleny Boguszewskiej pt. „Nigdy nie za- 
pomnę*. Na gorąco i bezpośrednio zo- 
stały spisane wrażenia wielkiego przeło- 
mu: rozgromu - hitleryzmu w  Połsee, 
ucieczki armii niemieckiej i zwycięskiej 
ofensywy wojsk czerwonych, wreszcie 
pierwsze dni „rządy lubelskiego”. Okres 
pierwszego PKWN'u, prace i "sylwetki 
ludzi rządzących w tym czasie — oto 
główny ideowy temat. Autorka daje cie- 
kawy i historyczny materiał  obserwacyj- 
ny . Na jej oczach powstawał i rozrastał 
się rząd w Lublinie, „ludzie pierwszej 
stołówki w Lublinie dziś stoją na czełe 
władz Rzeczpospolitej”. — stwierdza 
Boguszewska. O zakresie tej właśnie 
„pierwszej stołówki", gdzie jadali i ma- 
szynistki i minister, opowiada powieścio- 


pisarka zajmująco i barwnie. Jeszcze w 
huku dział, w. nawale trosk codziennych 
i kłopotów rodziła się nowa Polska. 
„Pod Warszawą — pisze Boguszewska — 
sroży się walka. Na Spokojnej (w Lubli- 
nie) buduje się ustrój według nowych 
planów, a tu sama ziemia Majdanka aż 
dyszy straszliwością i męką... Tak więe 
samo życie lubelskie wytycza nam trzy 
zasadnicze kierunki: męczeństwo pod 
okupacją, wałka z hitleryzmem i przebu- 


dowa ustroju". 
Nakładem Sp. Wyd. "„€zytelnik* uka- 


zała się powieść Jana Dobraczyńskiego 
pt. „W rozwalonym domu“, Został tu po- 
djęty temat powstania warszawskiego. 
Autor ukazuje ma przykładzie jednego 
posterunku zmagania obrońców Warsza- 
wy, wiełkość tej wałki. Obraz powstań- 
czej stolicy ukazany we fragmencie, od- 
dany został w sugestywnej artystycznej 
formie, t z całym pietyzmem dła ofiarne- 
go bohaterstwa. Niewątpliwie „W rozwa- 
lonym domu“ stanowi jedną z najlep- 
szych pozycji w beletrystyce o powstaniu 
warszawskim. % 


POWRÓT 


Trzeszczy pod lat brzemieniem ludzki pu- 
łap barków 

O, jakże jednak ciężki samotny chleba 
STOP... 

Młodych niema: w niewałi nadstawiają 
kark... 


Ramiona dziewczyny nie zastąpią chłopa. 


Bruzdami czoła słońce Ścieka smużką potu, 
Łącząc człeka braterstwem że spragnioną 
ziemią — 
Słońce spała się w kłosach zbóż pachnącym 
złotem 

I ciężarną ciecz wody w nieważką mgłę 
zmienia. 


Kominem cichej chaty w ame<mieznym 
dzenie 


Ułatuje bołesne westchnienie staruchy — 
Nerwowo sporządzają rączki małej wnuki 
Strawę z ziół, której babcia już pewnie nie 


przyjmie..; 

dak ptak oiężko raniony, z pobielałych 
warg 
Oderwał się krzyk ludzki, bijąc w głuche 
niebo: 

Zamknijcie okna! Więcej czekać nie 

potrzeba..; 

On powrócił — spokojny, cichy i bez 
skargi..; 


Z pała weaea uśmiechnięty, jak smutny 


błazen, 
Ojeiee. Na stole pod przyciakiem żałoby 
fist.. 
List z Mauthausen 
J. Śłłzowski. 


WYZWOLENIE 


Łomocą i warczą żełaane kadłuky, 

A serce motoru stukocze i grzmi, 

Wirują zawrotnie kółeczka I śruby 

Maszyna oddycha miarowo i drży. 

Turkocze i dudmi i świdrem się wwiercą 

Przez bryły śpiżowe, Żelazne, przez stał, 

Do mózgu się wdziera, przez pierś, aż do 
Serca 

I prędzej, i prędzej wymyka się w dał. 

I pędzi, I szumi, i drga, i dygoce, 

Zazębia się koło o koło i wgłąb 

Świdruje przez duszę i w skroniach 

łomoce 

I zębem, ze zgrzytem, wpijając się w ząb. 

Wnętrzności rozdziera i szarpie na części 

Rozgniata i miażdży na wióry, na pył! 

Z szyderczym peświstem rezgryza skurez 
pięści 

I żłopie krwi strugę, co leje się z Żył. 

I dalej, i dalej wciąż kręcą się tryby. 

Powietrze przecina ich łoskot i zgrzyt. 

A kędyć ukradkiem, przez ciemność, przez 
szyby, 


Przedziera się nagłe mgła szara — to 
świt. 
Spegłąda dokoła spojrzeniem stałowym. 
Czerń nacy umyka i kryje się hen. 
Maszyna wciąż dyszy oddechem miarowym 
A z kąta leniwie podnosi się sen. 
A nagie... przeciągły, radosny i długi 
Głes raanej syreny do serca się wdarł. 
Wraz z nim się wsączyły jaskrawe dnia 
smugi, 
Z ust okrzyk się zerwał, dygotał i mart.. 
Wtem, cisza.. dzwoniąca, pijana, szałonał 
Buchnęła do serca burząca się krew. 
Prostują się, prężą zholałe ramiona, 
A w duszę się wlewa świst syren i śpiew. 
Śpiewała ułłca dzwonkami tramwajów, 
Stroiła się wiosna w zielonaść swych szat. 
Wiatr przymiósk melodię słonecznych 
wyrajów 
I seree wraz z wiatrem pobiegło gdzieś w 
świat. 


Barbara Fuchs-Skowrońska 
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Muza w pasiakach 


Pieśń íi poezja obozów kontentracy]- 
nych? Czyż jest rzeczą możliwą. aby w 
siedliskach zbrodni i nędzy ludzkiej, za- 
kim był każdy obóz niemiecki, znajdowa» 
ło się jeszcze miejsce aa wątłą  płonkę 
sztuki? I jaką siłę mogło mieć piękno tam, 
gdzie wszystko było  odcztowieczeniem, 
upiorną grozą i brzydotą? Gdzie więzień 
był tylko numerem i zbywszy się ceci: in- 
dywidualnych wsiąkał jak w brudną mgłę 
w szarą jednostajną masę swoich współ- 
towarzyszy? 

A jednak ci, którzy przeżyli obozy, 
pannętają, że wyżej niż dym krernatorium 
wznosiła się tęsknota !'udzka i pragnienia 
wcirości. Im straszniejszy koszmar Jła- 
wii piersi, tym mocniej iym goręce; biło 
nieśmiertelne serce człowiesa. W suro- 
wym regulaminie śmierci, jaki stanowił 
każdy dzień obozowy. znaiazły się lirycz- 
ne szczeliny i tym samym niedosirzegal 
ne kontakty ze światem. Wolność dom i 
ojczyzna -— syciły wyobraźnię więznia 
i rodziły tęsknotę, przybrane następnie w 
słowo lub dźwięk piosenki. | 

Tak oto z tych  najtragiczniejszych, 
głęboko ludzkich źródeł rodziła się sztu- 
ka obozowa. Powstawało słowo, mierzo- 
ne nie wartością szkół poetyckich, nawet 
nie miarą: talentu, lecz słowo sprawdzane 
prawdą. To wszystko, co odbijało tos 
więźnia a chwytało najtajniejsze uczucia, 
co stanowiło żywą mowę wzruszeń obo- 
zowych, co stawało się niajako językiem 
niemej z bólu masy ludzkiej — to wszy- 
stko przemawiało w poezji i ulegało roz- 
powszechnianiu. W pamięci lub na skraw- 
kach papieru przechowywali więźniowie 
wiersze obozowe, zaklęte znaki uczuć 
ludzkich, liryczne * dokumenty i dowody 
obecności „duszy człowieczej* w każdej 
najtrudniejszej nawet sytuacji. 

Niekiedy słowo wierszowane spopula- 
ryzowała się o tyle, że aż prosiło o nuty 
Tak powstawały piosenki, nucone z cti- 
ch. lub jawnie śpiewane zależnie od oko- 
liczności. 

Tamatyka tej muzy w pasiakach była 
najrozmaitsza. Nic, co ludzkie, nie było 
jej obce. Ale główne jej zadanie polega- 
ło na tym, że mimo trwającej kategorii 
lat utrzymywała ona kontakt psychiczny 
i uczuciowy więźnia z wolnością t. zn. z 
ojczyzną i domem. Wizja tych rzeczy i 
spraw najbliższych nie opuszczała wieź- 
niów nigdy „Jeśli przymknąć oczy, bu- 
duje pamięć wieżę Mariacką, bramy do- 
mu i ciepły spokój..." — mówi poeta- wię- 
zień Oświęcimia Tadeusz Hołuj. 

Tęsknota za wolnością konkretyzowa- 
ła się w kategoriach najbliższych każde- 
mu więżźniowi: dom i rodzina. Tutaj bie- 
gło resztką sił strudzone serce, tutaj szły 
myśli i westchnienia. Gdyby można było 
swobodnie chociaż list do matki napisać, 
gdybyż można było wypowiedzieć obozo- 
wą prawdę. 
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W obozie. koncentracyjnym Guzen bar= 
dzo popularna była piosenką Wacława 
Gazińskiego pt. „Mamo“. Śpiewał ją na 
pocieszenie zbolałych i stęsknionych serc 
znany Śpiewak Warszawy o podówczas 
również więzień Guzen Tadeusz Faliszew= 
ski. Piosenka ta tak trafnie ujmowała 
istotę stosunków domu do więźnia, że 
zyskała aż 7 przekładów na języki obce. 
Stała się międzynarodową pieśnią podob- 
nie jak międzynarodowe jest uczucie mis 
łości do matki. Muzykę napisał także 
Gaziński, o którym należy powiedzieć parę 
słów. Bezsprzecznie uzdolniony chłopiec, 
choć bez większej wiedzy i kultury, Ga- 
ziński zasłynął szybko w obozie jako mu- 
zyk, Śpiewak, rzeźbiarz i potrochu poe- 
ta. Napisał wiele rzeczy. Piosenka „Ma- 
mo“ jest najlepszą. Niestety, autor nie 
wrócił do Polski, tak samo jak i jej wy- 
konawca Faliszewski. Naskutek tego pio- 
senka omawiana nie doznała rozpowszech 
nienia w kraju. A szkoda. My więźniowie 
Guzen, pamiętamy dotąd słowa, tęsknie 
nucone przez popularnego śpiewaka: „Bo 
kiedy Twoja dłoń tuliła moją skroń ulatał 
smutek i żal“. 


W obozach przebywało setki tysięcy 
mężczyzn i kobiet. I jakkolwiek pod gro- 
zą życia obozowego i na skutek surowych 
regulaminów w. tym względzie zamierało 
życie erotyczne, to przecież widok dziew- 
czyny a szczególnie dziewczyny z wolno- 
ści budził niekiedy w sercu więźnia wspo 
mnienie miłości, sugestię żywych uczuć. 
Posłuchajmy wiersza poety "więźnia obo- 
zu janowskiego pod Lwowem Maksymilia- 
na Borwicza pt. „Erotyk“ 


Więźnia przechodzącego z mumerem na 


plecach 
nie przywołuj, dziewczyno, uśmiechu 
orędziem 
Pachniesz skutą młodością i twój wzrok 
podnieca, 
łatwo mógłbym ci ulec, i — co wtędy 
będzie? 
W katowni cierpień tylko być mogą 
uściski: 
porywcze, jak przystało na progu 
nicości, 
roztargnione czuwaniem, by -oprawca 
bliski 
nie wytropił kryjówki „bezczelnej” 
miłości. 


Nie pójdziemy, dziewczyno, miedzami za 
miasto, 

Zapach świeżej bezmyśli piersi nie 
poszerzy. 


Wprowadzę cię najwyżej w piwnicę 
gdzieś ciasną, 


do lochu czy komórki. Będziem smutnie 
szczerzy, 


Zamiast radia — wystrzałów odgłos 
nieparadny. 
Zamiasf kwiatów — mdły zapach dławiący 
wilgocią. 

Żadnych marzeń, dziewczyno, : 

i przyrzeczeń żadnych. 

Żadnych planów na jutro nie nasze, 
bo — po co? 


Za sobą mając cmentarz i przed -sobą 


cmentarz, 

bezsilnością przebici w tym za życia 
grobie, 
ja i ty wiesz, dziewczyno: żadnym „czy 
pamiętasz?“ 
nie wypomnisz tych pieszczot, ani ja ich 
! tobie. 


W ciało twóje niewolą nabite się wpiję, 
Ty zaś leżąc w ciemności, na skrzyniach 


i derce, 
wspomnisz trupa. Zrozumiem wtedy, że 
i miłujesz 
nie by serce radować, lecz by kłamać 

serce. 


Wychodząc do pracy poza obóz wię* 
zień spotykał się: z przyrodą. Po szaro- 
ści i szpetocie bloków rozkwitały wokół 
pola i drzewa. biło. barwne żywe piękno: 
Na ten widok w. duszy więźnia zrywał się 
poprostu dziki poryw wolności. , Droga 
polna wabiła w dal, unosiła myśl do oj- 
czyzny. 

O gdybym poszedł: drogą polną — 
oto częste marzenie i częsty temat -wier- 
szy obozowych. 

Temat ten narzucał mi sam przez się. 
Poprostu, gdy wracało się latem do obo- 
zu z zewnętrznego „komrnanda*, pierś 
nabierała oddechu rozkwitłych pól, oczy 
piły widok soczystej zieleni a tęsknota 
sama podpowiadała słowa. Wedle tej właś 
nie wszystkim znanej „recepty“ ułożyłem 
w Guzem wiersż o urojonym marzonym 
powrocie do kraju. 


A gdybym poszedł drogą polną 

między przestrzenią a przestrzenią _ 

i zrywał ręką wreszcie wolną 

splątany dziko wiatr z zielenią — 

rozradowany, rozśpiewany 

poszedłbym drogą i nie drogą, 
byleby dojść, gdzie nasze łany 
podadzą ustom żytnią: błogość. 

Byleby stanąć na tych miedzach, 

które jak blizny kraj nasz znaczą, 

że tu był bój i czarny przedział 
między wolnością a rozpaczą. 

To są pierwsze zwrotki wiersza „A 
gdybym poszedł*, do których wspomnia- 
ny już kompozytor obozowy Gaziński uło- 
żył muzykę. 

Pragnienie wolności rodziło bunt. 
Przeciw niemieckiej zbrodni, przeciw 
dymom  krematoryjnym i grozie lat. Gdy 
nawet -padali ludzie każdy trup obowią- 
zywał jak przysięsa zemsty. Tak powsta- 
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Łódzkie ghetto 


Pewnego dnia otrzymuję pierwszy 
gryps w paczce od siostry, przebywają- 
cej z matką w Wiedniu. Gryps dobrze za- 
maskowany w krawędzi pudła. Siostra pi- 
sze o ofensywie na Zachodzie, o zbliżają- 
cym się wyzwoleniu: „Jeszcze tylko tro- 
chę wytrzymaj”. 

Uczę się grypsu na pamięć i pędzę 
do Zosi na spotkanie z Wackiem. Śmieje- 
my się teraz z nagromadzonego drzewa. 
Tym razem nie uda się, po prostu nie 
zdążą. 

Wacek także zaciera ręce po ostatnim 
komunikacie, który udało mu się podsłu- 
chać. 

— Powiadąm ci, że my ich trupy bę- 
dziemy palić tym drzewem. 

Zocha stojąca na „torwasze”, krzyczy 
od drzwi: 

— Słuchajcie, kupa ludzi wali do ram- 
py- 

Radosny nastrój pryska. Czyżby znów 
Warszawa? 

Przyjechało łódzkie ghetto. Zaczyna się 
koszmar od nowa. Przechodzą obok lu- 
dzie-szkielety. Po pięciu” latach: zamknię- 
cia za murami, głodowania i ciężkiej pra- 
cy — oglądają znów lasek brzozowy, nie 
wiedząc o tym, że to ich ostatnia węd- 
rówka. 

W tumanach kurzu unoszącego się 
spod gałęzi leszczyny przechodzi znów 
obrośnięte, dzikie, z oczyma wbitymi w 
ziemię Sonderkommando. Za nim wiozą 
drzewo, niosą drzewo, dźwigają niezliczo- 
ne ilości drzewa. Przed nimi karetka 
Czerwonego Krzyża. Po godzinie wybu- 
chają płomienie z krematorium. Po dwóch 
godzinach ciemny, gryzący dym snuje 
się z dołów i rowów. A potem uderza do 
głowy  obezwładniający trupi zapach i 
swąd palonych ciał ludzkich. 


I nigdzie nie można uciec od tego, ani 
skryć się choćby na chwilę. Pochylam 
ciężką głowę nad  pamiętnikiem młodej 
Żydówki z ghetta łódzkiego. Pamiętnik 
jest świeży „jeszcze ciepły" — jak mó- 
wi Maryla, która go odnalazła, Ostatnie 
słowa są pisane przed kilkoma godzinami 
w zatłoczonym pociągu, jadącym do O- 
święcimia. A autorka pamiętnika właśnie 
teraz, gdy czytam te słowa, pali się w 
pobliskim dole krematorium. Ostatnie sło. 
wa brzmią: „A teraz jedziemy do niezna- 
nego kraju. Jaki on będzie. Cokolwiek 
się stanie, wszędzie jest lepiej, niż było 
tam za murami... Przeklinam każde: wspo- 
mnienie tego piekła. Przeklinam tych 
wszystkich, którzy wysługiwali się zbrod- 
niarzom. I mój wiecznie ciemny, zimny, 
nagi pokoik przy ul. Brzezińskiej i ten 
mur nieszczęsny, dzielący nas od reszty 
świata, i naszą nędzę nieopisaną, i mia- 
rowy stukot trepów nad ranem, gruźlicę 
i te straszną Krimina'nolizei. nogi się u- 
ginały na sam ich widok, Przeklinam to 


miejsce bez skrawka zieleni, gdzie prze- 
padły moje najpiękniejsze lata, gdzie u- 
marli moi najbliżsi, gdzie oddałam wszy- 
stkie swoje siły śmiertelnemu wrogowi — 


w zamian za bon żywnościowy. 


Piszę w ciasnym kąciku, w świetle 
jasnej smugi, wpadającej przez szparę 
do wagonu. Nic nie jadłam i nie piłam 
dwa dni. W naszym wagonie jest kilka 
trupów: Ale to nic, najważniejsze, że je- 
dziemy... po tylu latach jedziemy znów 
pociągiem, a przez szparę widać złociste 
snopy zboża“, 
e 

Przed Saunę zajeżdża limuzyna. Wy- 
siadają — piękny dr. Mengerle i Kramer. 

Basia i Nella wychodzą na zwiady: 
Jaki cel tej niezwykłej wizyty. Nie cho- 
wam jednak pamiętnika i zaglądam do in- 
nego zeszytu, należącego do tej samej 
dziewczyny. Znajduje tam wiersze. Wier- 
sze najsmutniejsze, wiersze z życia ludzi 
trędowatych. Wiersze o głodzie, prześla- 
dowaniach. Wiersze o tryumfie, zbrodni 
i pysze. Wiersze mściwe, o władcach pie- 
niędzy i fabrykach broni, o bogach ghet- 
ta. 

Znajduję cudny wiersz, błogosławiący 
żółte światło latarni stojącej za -murem 
Latarnia ta, latarnia z innego świata prze- 
nika w ciemny kąt poetki z gheita i poz- 
wala jej tworzyć. 

Wreszcie czytam ostatni 
Wiersz napisany pod wpływem plakatów 
obwieszczających wyjazd w wWèznane... 
Wiersz pełen nadziei, jedyny wiersz ra- 
dosny, wiersz — wytchnienie. Stale pow- 
tarzający się motyw uderza mnie i brzmi 
w tej chwili szydercżo i makabrycznie: 


wiersz. 


„Pałataj,. patataj, 

pojedziemy w piękny kraj..." 

Basia, która wróciła właśnie z wywia- 
du, nachyliła się nade mną: znów selek- 
cja, strach patrzeć. : 


Wychodzę.. Za Sauną rozbierają się 
kobiety z ghetta. Dr. Mengerle w asyście 
Kramera i hauptscharfiihrera Hahna prze- 
prowadzają selekcję. Maleńka grupa ko- 
biet o średniej tuszy. stoi po stronie „ży- 
cia“. Mengerle wyciąga je z przechodzą- 
cego szeregu nagich kobiet. Olbrzymia 
reszta, kilkaset kobiet wychudzonych już 
się na nic nie przyda Wielkiej Rzeszy, 
setki kobiet. dla których szkoda lagrowej 
porcji i jedzenia przechodzi w stronę kre- 
matorium.. Tdące gęsiego, zawstydzone, 
wpółprzytomne. ‘Dziewczynę niesłychanie 
chudą, przechodzącą teraz obok nas wi- 
dzimy dokładnie. Rozgląda sie jak szczu- 
te zwierzę, nie dostrzega nikogo, stoi i 
krzyczy: 

— Ludzie! Gdzie są ludzie? 

Nikt nie odpowiada. Dziewczyna 
krzyczy dalej... 

— Hei! Catv świat zwiariował. Cały 
świat zwariował. 


Stoi i nasłuchuje. Kulimy się za baras 
kiem. Dziewczyna biec szybko, 
coraz szybciej. Wychylam się i widzę 
jak przeciska się przez grupę nagich ko- 
biet, jak toruje sobie wejście do komory 
gazowej... 

„Patataj, "patataj, pojedziemy w pięk- 
ny kraj”... 


zaczyna 


Krystyna Zywulska 
Z książki pt. „Przeżyłam Oświęcim“ 
wyd. „Wiedza'* 
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wała groźna i nieubłagana „sprawa męs- 
ka". Wierszem nawołuje do walki wymie- 
niony już poeta T. Hołuj. 


Nie uwolni cię żaden bóg. 
Trwać — to znaczy walczyć bez 
niego. 
Sprawa męska — być sobą tu, 
gdzie się bogom mówi — kolego. 
Chorzy wlokąc brzemienny brzuch 
patyczkami wołają nóżek: 
pokarz klęską, jeśliś jest bóg 
wroga mego, obłędną burzę. 
Gaz i kule. A ręce puste 
tkwią w obozie jakby niewypał. 
Jeszcze biała od żaru ruszta. 
Jeszcze głucho, Wołgi nie słychać, 
Na co liczyć na wyspie złej 
góry Święte składając z trupów. 
Co jest większe niż nasza Śmierć 
wpełzła w szaroniebieski mundur, 
Rekom — broń, stalowe wiosło, 
sercom męskim na próżno skarga, | 
mocny, będzie — nie czekał — rosnął. 
Lata, lata. Niech będzie walka 


W najcięższych latach lecz w  rado- 
snym przeczuwaniu wolności powstał w 
obozie koneentracyjnym Guzen marsz, za- 
czynający się od słów „Już przebrzmiał 
grom i świat odmienia twarz, ojcowskł 
dom czeka na powrót nasz"... Marsz Gue 
zenowców napisał śp. Konstanty Ćwierk, 
muzykę do niego ułożył Gracjan Guziń- 
ski. Dla dodania sobie otuchy śpiewali tę 
pieśń więźniowie i przy jej dźwiękach 
opuścili też mury obozu. 

Teraz przyszły inne pieśni, bo życie 
tworzy dalej swoje nieśmiertelne dzieło: 
pracę, miłość i radość. Dzieło wolności 
obejmuje nas i porywa do pełnych ludz- 
kich czynów. Jak zły koszmar, jak bez 
gwiezdna noc pozostały za nami lata obo- 
zu. Ale i one Świadczą, że serce czło- 
wieka jest niezłomne, że w najcięższych 
chwilach rodzi piękno, nadzieję i bunt. 
Słowa, które te uczucia zawarły w for- 
mę skromnej prostej lecz przejmującej 


- twórczości, godne są pamięci, Zbierajmy 


i utrwalajmy pieśni i wiersze obozuł 


Grzegorz Timofiejew: ; 
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List otwarty do episkopatu polskiego 


gdy i nigdzie nie występowała przeciwko 


'Drukujemy poniżej list otwarty 
Głównego Zarządu Ligi Kobiet skie- 
rowany do ks. kardynała Hlonda, w 
związku z wypadkiem jaki miał miej- 
sce w woj. Białostockim. (red.) 


Zarząd Główny  Społeczno-Obywatel- 
skiej Ligi Kobiet głęboko wstrząśnięty 
tragicznym  uprowadzeniem instruktorki 
Ligi, Stefanii Roszkowskiej i powodowany 
głęboką troską o losy 'narodu polskiego, 
zwraca się do Episkopatu, z prośbą e do- 
kładne zapoznanie się z przebiegiem zaj- 
ścia we wsi Łubin Kościelny i zajęcie 
stanowiska w tej sprawie. 

We wsi Łubin Kościelny pow. bielskie- 
go, woj. białostockie, zostało zorganizo- 
wane koło gminne Ligi Kobiet, do które- 
go weszły wszystkie kobiety wiejskie. 
Praca prowadzona przez Ligę zapowiada- 
ła się i szła jak najlepiej do momentu, 
kiedy ksiądz tamtejszej parafii wezwał 
kobiety do wystąpienia z Ligi, ponieważ 
jak się wyraził, jest to Komsomoł. Za 
rząd Powiatowy Ligi Kobiet bezpośrednio 
po tym fakcie wystosował do księdza 
pismo wyjaśniające ideologiczne i spo- 
łeczne założenia Ligi i proszące o odwo- 
łanie słów rzuconych z ambony. Ponadto 
do wsi Łubin Kościelny wysłano instruk- 
torkę Ligi Stefanie Roszkowską dla wy- 
jaśnienia sprawy na miejscu. Natychmiast 
po przybyciu do wsi Roszkowska została 
zabrana przez przybyłych z łasu bandy- 
tów, mimo tłumaczeń, że zostawiła bez 
opieki dwoje małych dzieci. 

Znając metody tego rodzaju 
pień, należy przypuszczać, że Roszkows- 
ka nie żyje. Mąż Roszkowskiej zginął 
w czasie działań wojennych. Roszkowska 
pozostawiła dwoje dzieci w wieku 3 1 5 
lat. 

Czy uprowadzenie matki dwojga dzie- 
ci, które pozostały obecnie bez żadnej 
opieki jest godziwym sposobem walki po- 
litycznej? Czy fakt ten nie powinien 
wstrząsnąć sumieniem narodu? 

Uważamy, że stanowisko, jakie zajął 
ksiądz ze wsi Łubin Kościefny wobec 
Ligi Kobiet, a które stało się bezpośred- 
nia czy pośrednią przyczyną uprowadze- 
nia Polki-patriotki, bezpartyjnej kobiety, 
jedynej żywicielki osieroconych « dzieci, 
było niezgodne z etyką chrześcijańską. 

Społeczo-Obywatelski Liga Kobiet ni- 
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wystą-= 


religii. Większość naszych członkiń, to 
wierzące katoliczki. Sztandary Ligi są 
poświęcane, w wielu miejscowościach ko- 
ła Ligi współpracują z miejscowym du= 
chowieństwem. Ani nasza praca społecz- 
na ani nasza ideologia nie stoją w sprze- 
czności z zasadami wiary  chrześcijań- 
skiej. W naszej pracy społecznej dążymy 
do tego, by każda kobieta: polska zdoby= 
ła się dzisiaj na ruinach i zgliszczach na- 
szego kraju na wielki wysiłek twórczy 
budowy nowego życia. Chcemy wychować 
nowe, młode i zdrowe pokolenie, wolne 
od gruźlicy, nędzy i niedostatku. Chcemy 
budować szkoły i domy , dziecka, Żłobki 
fd przedszkola, warsztaty, spółdzielnie 
i szkoły zawodowe dla kobiet, chcemy 
pomóc kobiecie wiejskiej i dać je moż- 
ność korzystania z tych udogodnień, ja- 
kie ma dziś wiele kobiet w mieście. 
Chcemy pomóc wszystkim kobietom 
wsi i miast w ciężkiej pracy połączenia 
obowiązków matki, gospodyni domu, pra- 
cy społecznej i zawodowej. 

W naszej akcji społecznej występuje” 
my przeciw temu, co jest dla każdej ko- 
bietyj matki największym nieszczęściem 
i klęską życiową, gdyż odbiera jej dziecko 
Występujemy przeciwko wojnie i wałkom 
bratobójczym: przecież wojna, to znowu 
Śmierć milionów ludzi, ruina gospodarki 
i dobrobytu narodów, które z takim wy- 
siłkiem, kosztem ciężkiej ludzkiej pracy 
odbudowują zniszczone miasta i wsie. 

My chcemy, aby nowe pokolenie rosła 
i rozwijało się w duchu umiłowania poka- 
ju, w duchu braterstwa między narodami, 
w poszanowaniu praw każdego człowieka, 
niezależnie od jego rasy, narodowości i 
wyznania. 

Występujemy przeciwka wałkom bra- 


tobójczym, gdyż uważamy, że nie po to 
tylu nas zginęło na polu wałki o niepo- 
dległość, w obozach koncentracyjnych i 
każniach gestapo, aby ci, co pozostali 
przy Życiu, ginęli z rąk kainowych. 
Dążymy do tego, aby wychować mło- 
de pokolenie tak, aby  zrozumiało ono, 
czym jest jedność własnego narodu, gdyż 


tylko jedność narodu może zapewnić 
szybką odbudowę kraju ze zgliszcz 


i ruin, a tym samym stworzyć warunki 
dla szczęśliwego rozwoju naszych dzieci. 

Wiemy o tym, że przedstawiciele Ko- 
Ścioła Katolickiego w Polsce wiele ofiar 
ponieśli w walkach o niepodległość, nio- 
sąc pociechę religijną walczącym party= 
zantom lub ginąc w więzieniach, obozach 
koncentracyjnych i walcząc na  baryka- 
dach Warszawy. Duchowieństwo polskie 
dało wiele przykładów najpiękniejszej 
miłości bliźniego i poświęcenła. 

I dlatego zwracamy się dziś do Epi- 
skopatu Polskiego z prośbą o wyctągnię- 
cie głębokich konsekwencyj z tragicznego 
zajścia we wsi Łubin Kościelny, zakoń= 
czonego uprowadzeniem bezbronnej mat- 
ki. 

Wierzymy, że Duchowieństwo Polskie, 
potępiając mordy  bratobójcze, wystąpi 
przeciwko tym, którzy je organizują. 

Wierzymy, że z ambon kościelnych 
nie będą padały słowa skierowane przeciw 
organizacjom pracującym dla dobra 
Narodu. 

EE EP OZZIE" ES 

PRZYSŁOWIA STAROPOLSKIE 

W MAŁŻEŃSTWIE 

Co mąż, to wąż; co żona, to męczeń- 
ska korona. 

** 

Dobrze czasem gdy mąż ślepy, a żona 
głucha. 

** 

Gdzie mąż się ze żoną kłóci, niech 
trzeci między nich palca nie wtyka. 

LL 

Mąż bez własnego zdania, nocleg bez 
posłania, most bez poręczy — gorsze 
niż sen zajęczy. 

+* 

Kiedy sam głupi, a zaś mądra ona — 
tam niech mąż żoną, mężem będzie żona. 
kk 

Groźny na żonę, kto nie ma własnej 
żony. 

A 

Jak ogień różni się z wodą, tak i sta- 

ry z żoną młodą. 


(„Sunday Dispath'*') 


Nasz felieton 


ŁATWY ZAROBEK 


Po „Białym Tygodniu“, podczas któ- 
rego wysprzedawałam rzeczy co warto- 
ściowsze — stopa życiowa w moim do- 
mu znacznie się podniosła: mąż zaczął 
mieć wymagania a propos jabłek, a mnie 
doktór kazał pić sok z marchwi. Po dwu 
tygodniach forsa się skończyła, a stopa 
życiowa nie chciała spaść z arystokraty= 
cznych wyżyn. 

Zaczęłam dumać nad nowym sposobem 
zarobienia grosza, ale żaden nie okazał 
się aktualny ze względu na uczciwość. A 
ja chowana w domu praktykujących ka- 
tolików nie chciałam mieć wyrzutów su- 
mienia. 

A stopa życiowa ciąglę mi dokuczała, 
Postanowiłam wreszcie zejść z uczciwej 
drogi i zająć się handlem. 

Właśnie po pracy zawodowej zosta- 


łam by montować pudełko, w którym 
chciałam sprzedawać papierosy, kiedy 
wszedł szef. Po zapoznaniu się z moją 


czynnością tudzież jej cełowością, rzekł 
po prostu, że da mi pracę. Lekką pracę 
z dużym zarobkiem. 

Następnego unia zaczęłam pracować. 
Stałam się akwizytorką ogłoszeń do pism. 
Praca odpowiadała mi bardzo ze względu 
na pokrewieństwo z moim zawodem 
dziennikarskim. Oprócz tego, że miałam 
zbierać ogłoszenia — moim obowiązkiem 
było w razie potrzeby redagować je. 

Poszłam w ruch. Ułożyłam sobie for- 
mułkę, którą powtarzałam we wszystkich 
sklepach, spółdzielniach,  wędliniarniach, 
hurtowniach, u rzeźników i księgarzy itd. 
Okazało się, że mam talent. Aczkolwiek 
z rzeźnikami miałam stosunki polegają- 
ce jedynie na konsumowaniu ich wyro- 
bów, to jednak potrafiłam w małym o- 
głoszeniu powiedzieć wszystko o dosko= 
nałości kaszanki, zaletach baleronu i do- 
niosłości niskich cen. 

Po tygodniu nie umiałam już nic ia- 
nego robić. Po następnych kilku dniach 
stałam się nieprzytomna. W pracy myli- 
łam się ciągle i powtarzałam zalety re- 
klamy. Po każdym „dzieńdobry* zaczy- 
nałam deklamować swoją formułkę. Na 
różne pytania telefoniczne podawałam 
ceny i rozmiary ogłoszeń. W domu obra- 
ziłam matkę, bo na pytanie; kiedy dam 
pieniądze na obiad — powiedziałam, że 
po przedstawieniu mi numeru dowodowe- 
go z rachunkiem. Praca okazała: się lekką 


do tego stopnia, że musiałam zachować 
z nią proporcję i schudłam 4 kiło. Na py- 
tania znajomych, dlaczego tak źle wyglą- 
dam, odpowiadałam, że to wiha złej rekla- 
my i proponowałam im ogłaszanie się w 
gazecie. Moja dobra koleżanka ‘przyszła 
mi kiedyś powiedzieć, że po mieście kur- 
sują płotki na temat mojego stanu umy- 
słowego. 

Najgorzej jednak było w nocy. " śniło 
mi się ciągle, że proponuję ogłószenia. 
Rozmawiałam z właścicielami firm, które 
wyszukiwałam w książce telefonicznej, 
podawałam ceny, umawiałam się na pew- 
ne dni. 

Jednego dnia budzę się wcześnie i wi- 
dzę, że mój mąż już nie śpi. Nim otwo- 
rzyłam usta, żeby go zapytać, czy nie 


jest chory on zadał mi pytanie: „słuchaj, 
kto to jest pan Iksiński?" 
— Nie wiem, nie znam —  odrzekłam 


zdumiona. 


— Nie znasz? Ciekawe! A jednak mu- 
skoro nawet przez sen 


si cię interesować, 
umawiasz się z nim na 4 po południu w 
piątek. I co ty mu dajesz za 1 tysiąc 
złotych w ramce, co ma najmniejszy roz- 
miar i kosztuje tym rażem tak samo, co 


w dni powszednie mimo, że to jest nie- 
dziela. 
Okazało się, że mówiłam przez sen 


o ogłoszeniach. 

Mąż poszedł ze mną do pracy, żeby 
się przekonać o prawdziwości moich re- 
lacji i o charakterze mojej pracy. 

W rezultacie jego rozmowy z moim 
szefem wyleciałam z tej „lekkiej* posady. 
Wypłacili mi 5 tysięcy złotych tytułem 
prowizji od zebranych ogłoszeń. 

1000 złotych zapłaciłam za zdarte ze- 
lówki, 300 wizyta u doktora psychiatry 
(po znajomości), 300 złotych Środki uspa- 
kajające, 200 złotych wizyta u doktora 
chorób płucnych (po znajomości}, 1500 
złotych zastrzyki wzmacniające, 200 zło- 
tych aspiryna, kodeina i terpentyna. 

Reszta — podtrzymanie stopy życio- 
wej. 

ZO0—TA 
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Praktyczne wskazania dla gospodyń 


Wiele gospodyń napotyka w prowa- 
dzeniu gospodarstwa na liczne drobne 
nieprzewidziane trudności. Podajemy tutaj 
trochę tajemnic, które niech wzbogacą 
wiadomości nawet doswiadczonych gos- 
podyń. f 

Stare, zjełczałe czy gorzkie masło 
przetopić, dodając obrane ze skórki i 
oczyszczone z pestek jabłko. Po przeto- 
pieniu — masło będzie jak Świeże. 

Kawa czarna zyskuje na smaku i wy- 
dajności, jeżełi dodać do niej trochę ka- 
kao lub wanilii. 

Cebula traci swój ostry zapach, jeśli 
się ją przed obieraniem potrzyma trochę 
w bardzo gorącej, potem zimnej wodzie. 
Można ją wówczas obierać bez obawy 
łzawienia. 

Zupa przesolona. Do przesolonej zupy 
kładzie się kawałeczek wygotowanej gąb- 
ki ma 10 minut. Jeśli po upływie tego 
czasu zupa jest jeszcze zbyt słona spłu- 
kuje się gąbeczkę pod kranem i powta= 
rza zabieg jeszcze raz. Zwykle jednak po 
pierwszym razie zupa jest już gruntownie 
odsolona. 


Szklane kotki mocno tkwiące, , wycią- 


ga się, wpuszczając parę kropel oliwy ja- 
dalnej. Korek gdyby nie chciał od razu 
ustąpić — nagrzać. 

Nieprzyjemny zapach tytoniu z pokoju 


usuwamy, zawieszając na noc mokrą gąb- 
kę, lub szmatę. 
Szkła okularów, żeby nie zachodziły 


parą, należy posmarować gliceryną zmie- 
szaną z szarym mydłem i przetrzeć su- 
chą szmatką. 

Gdy tłuszcz lub mleko wykipi na piy- 
tę, trzeba posypać mokre miejsce solą; 
lub popiołem, dla uniknięcia nieprzy jem- 
ngo zapachu. 

Węgiel, aby nie spałał się zbyt szybko 
należy posypać solą. 

Szuflady zacinające się należy posma- 
rować mydłem. 

Pieczywo Świeże kraje się bardzo 
trudno. Możemy je bardzo łatwo pokroić, 
jeżeli nóż przed użyciem mocno rozgrze= 
jemy. 

Listki herbaciane, po użyciu esencji 
można posypać na ziemię do doniczek; — 
są dobrym nawozem i utrzymują dłużej 
wilgoć. 


Prenumerata „Pobudki* (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł 35. 


LENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. 


Redagują: St. Juszczyk. G. Timofiejew. H. Wachowicz 


zł 14.—. w tekście zł 21. — 


Inne ogłoszenia: 


za milimetr — szpaltę poza tekstem 


Wydaje Wojewódzki Kom et PPS w Łodzi. 


Redakcja: Łódź. Piotrkowska 68. front M p.. tel. 112-54. Godziny przyjęć 12—13. Rękopisć” nie zwraca się. 
Administracja: Łódź, SŁ Jaracza 45 tel. 141-47. Skrytka pocztowa ni, 7. D-09702 


Odb.io w Druk. „Czytelnika“ w Łodzi, Żwirki 2. 


15 


STRAWA DUCHOWA 


Ponieważ ogonek był dość długi, nie 


Kulturalnej rozrywki, uważacie, zach- 
ciało się mojej żonie... Strawy duchowej, 
że tak powiem... Powiedziała, uważacie, 


że jeśli żyjemy w nowych czasach, i że : 


jeśli, uważacie, masy- i- szary obywatel 
i realizm i nowa, niefałszowana kultura, 
to ona — część składowa tych szerokich 
mas, musi też brać udział w konsumowa* 
niu tych dóbr intelektualnych, uważacie, 
i — wogóle... i 

Mówiła, uważacie, jak referent Urzę- 
du Informacji i Propagandy, albo prze- 
wodnicząca wiecu publicznego, zorganizo- 
wanego z okazji imienin obywatelki apte- 
karzowej w Mikutowie, że tak powiem. 
I przez trzy tygodnie tak mnie męczyła. 
Przed śniadaniem, po śniadaniu, gdy wy* 
chodziłem z domu, gdy wracałem do do- 
mu i nawet przez sen wykrzykiwała takie 
mądrości, jak: teatr dla -mas!.. literatura 
dla wszystkicht... poezja to nie jest pro- 
zal.. i — wogólet... 

Mój portret, który od dnia naszego 
ślubu wisiał na ścianie w naszej sypial- 
ni — zdjęła i powiesiła zdjęcie Schillera, 
wycięte z jakiegoś tygodnika, a obok 
niego doskonałą reprodukcję jednej z ka- 
rykatur, że tak powiem, Ważyka, 

Poczatkowo wymawiałem się brakiem 
czasu, albo bólem zębów 'i proponowałem 
jej. uważacie, by sama zakosztowała te- 
go duchowego pokarmu i poszła sobie do 
teatru, ale baba jak baba — uparła się i 
powiedziała, że — nie, i że, musimy iść 
w czwórkę, tzn. ona, jej przyjaciółka, 
przyjaciel jej przyjaciółki i ja. 


Sfinks egipski musi milczeć 
Kiedy ma kaganiec wilczy, 
Nie pomoże „O ła Boga!“ 

Przez nich do Sueżu droga. 


Wreszcie miałem już dość tych co- 
dziennych kwękań. No, bo to pod koniec 
trzeciego tygodnia, to zaczęła wykrzyki- 


wać, że „jestem tyran, łotr, że chcę ją. 
zasuszyć(?), zmarnować, że podcinam jej . 


skrzydła (?!), że dla mnie poświęciła ca- 
łą swą przyszłość, a. ja — to nie potrafię, 
uważacie, ocenić tego i że reakcjonista 
jestem, wróg nowych czasów i — wogó- 
le... 

Cóż więc miałem robść?.. Musiałem 
ulec, że tak powiem. To też pewnego 
dnia powiedziałem jej słodko: dobrze!... 
zaproś twoją przyjaciółkę i przyjaciela 
twojej przyjaciółki, odprasuj mi- spodnie 
mego przedwojennego garnituru w paski 
i jutro — pójdziemy!.. Skoczyła mi, uwa= 
żacie, wtedy na szyję, pocałowała mnie 
w czoło i prawe oko i powiedziała, że je- 
stem najlepszym mężem pod słońcem. 

No i rzeczywiście następnego dnia 
poszliśmy. Przed kasą był naturalnie 
ogonek. Ponieważ ja byłem tym, który 
zapraszał, stanąłem w tym ogonku, a żo- 
na, przyjaciółka żony i przyjaciel tej przy 
jaciółki przeszli do poczekalni. Stałem tak, 
uważacie, w tym ogonku i myślałem. Bi- 
łem się z myślami, że tak powiem. No, 
bo niby w którym rzędzie zakupić krze- 
sła?.. W pierwszym, piatym, czy osiem- 
nastym?.. A może na baikonie?... W koń- 
cu. zdecydowałem się na pierwszy. Bo to 
i dobrze Wygląda, no i ja, jako krótko- 
widz, któremu ostatnio wyciągnął ktoś 
w tramwaju okulary z kieszeni, z dal- 
szych -rzędów mógłbym nic- nie. widzieć. 


Choć się robi na amorka 
Wychodzi jak szydło z worka, 
Wszystkie szpaki wiedzą w lesie 
Co rzecz można o Byrnesie. 


widziałem początkowo cen, jakie stały 
wypisane na wywieszonym cenniku, Ale 
kiedy byłem już bliżej i zacząłem je, 
uważacie, studiować — zbladłem. Pierw= 
sze rzędy kosztowały 265 zet, że tak po- 
wiem. Szybko przypomniałem sobie- tab 
liczkę mnożenia, pomnożyłem 265 przez 
4 i gdy wypadło mi 1050 — wycofałem 
się delikatnie z kolejki. 

Żonie, przyjaciółce. żony i przyjacie- 
lowi przyjaciółki powiedziałem, że biletów 
zabrakło. Miny im trochę zrzedły, ale mo- 
ja kochana (!) żoneczka. zaraz zaszczebio- 
tała: to pójdziemy . gdzieś. na kolację?... 
Miłcząco zgodziłem się. I poszliśmy, uwa= 
żacie, do „Tivoli*. Zamówiliśmy kolację, 
wypiliśmy po dwie wódki, przyjacieł przy« 
jaciółki potańczył swingiem z moją żoną, 
wypaliliśmy paczkę papierosów i po czte= 
rech godzinach poszliśmy do domu. Ra- 
chunek wynosił 980 złotych. 


Obecnie moja żona woli chodzić na. 
dańcing niż do teatru, Tymibardziej, że 
panna Lola, która była na jednej z współ- 
czesnych sztuk powiedziała jej, że- flo 
dziś bolą ją oczy od dymi, jakim wypeł- 
nia się sałę na zakończenie spektału, a 
koleżanka panny Łoli dostała szoku net- 
wcwego od nieustannej strzelaniny, jaka 
w trakcie przedstawienia trwa za kulisa- 
mi. 

Co innego, że strawa duchowa, że te- 
atr dla mas, że realizm — to jednak wiele 
ka rzecz, że tak powiem. 

marek . 


Hitlerowski zwierz jak ongi 
Wyłamuje klatki, drągi, 
Miast sprowadzić go do Jeny 
Czekamy na Chamberliny! 


